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W dziedzinie wychowania fizycznego ostatnie dwudziestolecie za­
znaczyło się wszechstronnem uzasadnieniem tezy, że wychowanie fi­
zyczne stanowić musi nieodłączną część procesu wychowawczego. 
Uznanie tej zasady stało się logiczną koniecznością zatarcia się w na­
szych pojęciach granicy pomiędzy życiem duchowem i fizycznem czło­
wieka, spowodowanego najnowszemi prądami w fizjologji i psycho­
logii, a przedewszystkiem behawioryzmem i refleksologją. Rozwój 
fizjologji, a w szczególności fizjologji systemu nerwowego i gruczołów 
sprawił to, że w wielu wypadkach niemożliwem się staje określenie 
momentu, w którym kończy się proces fizjologiczny pojęty, jako przy­
stosowywanie się organizmu ludzkiego do środowiska fizycznego, 
względnie biologicznego, a kiedy zaczyna się owo ciągle jeszcze nie­
znane, niezrozumiałe i mistyczne przetworzenie sę energji fizycznej 
w stany świadomości, wyobrażenia, uczucia, proces myślowy i akt wo­
li. Psychologja mówi Radziwiłłowicz staje się coraz bardziej, jedną 



346

z gałęzi wiedzy biologicznej, Mazurkiewicz wysuwa swoją fizjologiczną 
teorję uczuć, a Bujtendijk w oparciu o wiedzę biologiczną głosi zasadę 
jedności zjawisk życia fizycznego i duchowego. Owo zatarcie się gra­
nicy pomiędzy światami ducha i materji prowadzi konsekwentnie do 
wniosku, że to co jest w człowieku duchowego, wiążę się nierozerwal­
nie z materjalną stroną naszego życia i że w zakresie wegetatywnego 
życia człowieka istnieje, dające się bliżej określić maksimum i minimum 
równowagi fizjologicznej, niezbędnej dla normalnego przejawu ducho­
wego życia człowieka. Ten współczesny pogląd na istotę osobowości 
ludzkiej spowodować musiał przewrót w niedawno jeszcze powszechnej 
zasadzie postępowania wychowawczego, która za przedmiot działań 
wychowawczych obrała wyłącznie dbałość o rozwój duchowy człowie­
ka, t. zn. o strefę postrzegania, uczucia, intelektu i woli. We współ­
czesnym poglądzie na istotę wychowania, dbałość o rozwój duchowy 
człowieka wiąże się ściśle z potrzebą kultury fizycznej sharmonizowa- 
nej z warunkami i koniecznościami życia duchowego. Każde uchybienie 
zasadzie omawianej harmonji doprowadzić musi albo do jednostron­
ności rozwoju, lub co gorsze do rozdwojenia osobowości ludzkiej, w 
którem: świat intelektu, uczucia i woli zatraci posłuszne narzędzie dzia­
łania, a nadmiar energji fizycznej pozbawiony zostanie regulatora, 
skierowującego ją w łożyska zarówno indywidualnie, jak i społecznie 
pożądane. Harmonja w rozwoju cielesnym i duchowym i stała kore­
lacja między obu temi dziedzinami życia ludzkiego stanowi istotę 
współczesnej doktryny wychowawczej i wykładnik klasycznej tezy 
,,w zdrowem ciele, zdrowy duch".

Jeżeli wychowanie fizyczne ma być integralną częścią wychowania 
w szerokiem tego słowa pojęciu, a istota wychowania według określe­
nia Znanieckiego polega na kształtowaniu osobowości ludzkiej odpo­
wiednio do roli jednostki w życiu społecznem, jeżeli wreszcie między 
życiem fizycznem, a duchowem istnieje współzależność, to jasnem się 
staje, że kierunek i metoda wychowania fizycznego odpowiadać mu­
szą określonemu ideałowi, względnie celowi wychowania. Kultura fi­
zyczna i istotna treść biologiczna życia ludzkiego w takiem ujęciu 
sprawy nie mogą stanowić zjawisk oderwanych w całokształcie oddzia­
ływań wychowawczych, a co zatem idzie muszą być dostosowane 
do zasad, któremi kieruje się dany system wychowawczy, w treści zaś 
swej sharmonizowane z postulatami kształtowania stanów i kierunków 
aktywności ludzkiej, ujawniających się w działaniu i postępowaniu 
jednostki. W życiu państw i narodów ideał wychowawczy normują 
właściwości rasy, tradycja, warunki geopolityczne i tendencje kultural­
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ne, wynikające z współżycia zbiorowych jednostek ludzkich, nadając 
procesowi wychowawczemu swoistą barwę i decydując o kierunku i me­
todzie wychowania. Wychowanie fizyczne, jako składowa część wy­
chowania ogólnego posiadać musi dla każdej zbiorowości ludzkiej wła­
ściwą sobie metodę, system i kierunek, odpowiadający istotnej treści 
danego procesu wychowawczego. Jak długo naród i państwo pozosta­
wać będą autonomicznemi składnikami dorobku kulturalnego ludzkości, 
tak długo ich ideał wychowawczy posiadać musi swoistą barwę, odpo­
wiadającą istotnej treści i warunkom bytowania, a ich wychowanie fi­
zyczne cechować będzie treść i barwa daleka od czystych wzorów 
dyktowanych wyłącznie wymaganiami realizowania ogólno-ludzkich 
ideałów. Dowód słuszności tego twierdzenia znajdujemy w przeglądzie 
współczesnych metod wychowania fizycznego w państwach starego 
i nowego świata.

Otrząsając się od choc‘u, spowodowanego klęską przegranej wojny 
Niemcy, jak niegdyś po porażce w 1870 roku, szukają odrodzenia na­
rodowego w wychowaniu obywatela, niezłomnie wierzącego w wyższość 
rasy germańskiej na każdem polu, świadomego swego obowiązku wo­
bec narodu i państwa, intelektualnie i fizycznie przygotowanego do 
walki o ich prawa i interesy. W systemie fizyczno-wychowawczym Nie­
miec próźnobyśmy doszukiwali się celów abstrakcyjnie ujmowanych 
lub środków obliczonych na wychodzące poza ramy naczelnych postu­
latów narodowych realizowanie celów wychowania. By współczesny 
niemiec mógł sprostać wymaganiom stawianym mu przez naród i pań­
stwo — musi on być zdrowym, silnym i wytrzymałym, a przedewszyst- 
kiem umiejącym wykorzystać swe siły i możliwości fizyczne do bu­
dzenia podziwu i wiary w potęgę rasy i do wysiłku intelektualnego 
oraz fizycznego w zmaganiach się na polu bitwy. Zasadnicza dyskusja 
o wartości tego, czy innego systemu w tych warunkach nie budzi za­
interesowania. Kwestja czy dane ćwiczenie odpowiada określonym po­
stulatom fizjologicznym schodzi na plan dalszy. Każde ćwiczenie pro­
wadzące najprostszą drogą do nabycia najdalej posuniętej sprawności 
fizycznej jednostki, jest dobre, niezależnie od tego, czy źródłem swym 
tkwi w koncepcji Jahna, czy w systemie Linga. Ćwiczenie wyrozumo- 
wane, to podstawa wychowania fizycznego Niemiec współczesnych, 
hołduje mu szkoła przedewszystkiem, a poza nią towarzystwa gimna­
styczne popierane przez rząd i społeczeństwo, liczące miljony człon­
ków. Samo tylko jednak ćwiczenie wyrozumowane nie jest w stanie 
wyrobić w jednostce trwałej dążności do ujawniania stanów aktywno­
ści cielesnej, zapewniającej utrzymanie poziomu sprawności fizycznej; 
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sport, ujawniający w ćwiczeniu udział uczucia i intelektu, jest środkiem 
pewniejszym, on bowiem bardziej niź ćwiczenie wyrozumowane po­
ciągnąć potrafi masy i skuteczniej służyć sprawie propagandy kultury 
fizycznej. Ani gimnastyka, ani też sport nie mogą mieć w pojęciu 
współczesnego Niemca celów w samych sobie — służyć one muszą rea­
lizowaniu naczelnych postulatów wychowania. Stąd dążność do osią­
gnięcia w gimnastyce najwyższej precyzji i siły ruchu, przydatnej do 
budzenia podziwu i zachęcającej do naśladownictwa. Jeżeli gimnasty­
ka jest w stanie wyrobić w człowieku określone cechy sprawności mo- 
torycznej, to równocześnie zadania militarne wymagać będą ściśle 
określonego dostosowania tej sprawności do potrzeb działania w tere­
nie; obok tej gimnastyki ogólnej (turnen), służącej celom rozwoju fi­
zycznego jednostki, widzimy u Niemców inną jej odmianę znaną pod 
nazwą gelandeturnen, której zadaniem będzie wyrobienie umiejętności 
poruszania się i działania w terenie w warunkach wojennych. Tę formę 
gimnastyki uprawia związek zw. jungenddinst; ma ona równocześnie 
za zadanie wytworzyć u młodzieży niemieckiej biologiczną adaptację 
do życia w terenie.

Sport w rozumieniu Niemiec jest pojęciem dwuznacznem. Pierwszą 
jego formą jest to co niemcy nazywają „reichssport"; obejmuje on 
wszystkie znane postacie sportu, a zadaniem jego jest wysunięcie Nie­
miec na pierwsze miejsce we współzawodnictwie międzynarodowem, 
propaganda w. f. na wewnątrz i utrwalenie w masach świadomości sił 
żywotnych rasy. Inną formę sportu stanowi gelandesport, służący rów­
nocześnie celom militarnym, jako nadbudowa nad gelandeturnen, zdol­
na uczuciowo i intelektualnie przywiązywać człowieka do życia i dzia­
łania w terenie. Na obozie elity gimnastycznej zorganizowanym w 
czerwcu b. r. przez północny związek gimnastyczny w Revingehed 
koło Lund, Niemcy wystąpili ze skromnym pokazem gimnastyki D-ra 
Klappa. Ekipa składała się z lekarza inwalidy wojennego i dwu gi­
mnastyków z młodzieży uniwersyteckiej, których trudno było posądzić 
o braki cielesne, względnie słaby rozwój fizyczny. Ekipa ta dała przy­
kłady ćwiczeń gimnastycznych w pełzaniu i poruszaniu się na czwora­
kach. Lekarz kierownik ekipy zapewniał, że ten rodzaj gimnastyki ma 
wyjątkowo lecznicze względnie higjeniczne znaczenie i twierdzeniu 
temu zdaje mi się powszechnie uwierzono, doskonałe jednak przygoto­
wanie ćwiczących zdawało się przeczyć tym zapewnieniom.

Jeżeli przedstawiony tu kierunek w. f. we współczesnych Niem­
czech stanowi głęboko przemyślaną i konsekwentnie wcieloną w ży­
cie doktrynę, to w czerpiących wzory z Niemiec, Węgier współcze­
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snych, znajdujących się w zupełnie podobnym do Niemiec stanie psy- 
chologji narodowej, szukających jak i Niemcy dróg odrodzenia i odwetu 
w nieco odmiennych formach organizacyjnych w dziedzinie w. f., sprawy 
idą drogami utartemi przez Niemcy. Gimnastyka jak i sport na Wę­
grzech służyć mają podobnym jak w Niemczech celom. Węgier silny, 
sprawny fizycznie, wierzący w swe siły, wytrwały, zdolny do wysiłku 
i ofenzywny — stanowi wzór, ku któremu zmierzać musi całokształt 
oddziaływań wychowawczych. Węgry upośledzone, zepchnięte ze sta­
nowiska mocarstwowego do roli państwa drugorzędnego, pozbawione­
go widoków rozwoju i ekspansji narodowej, muszą dać się poznać 
światu i zamanifestować przed nim żywotność swej rasy. Jednym ze 
środków, prowadzących do tego celu, winien być sport zawodniczy. 
Ćwiczenia wyrozumowane, mające rozszerzyć zakres sprawności jed­
nostki, dać jej muszą przedewszystkiem cechy wytrzymałości i zdol­
ności do wysiłku. Gimnastyka przeto dobrą jest każda — przyrządo­
wa i bezprzyrządowa, byle tylko dawała pożądany skutek. Na tych 
przesłankach oparty system w. f. posiada tę charakterystyczną cechę, 
że nie hołduje żadnemu z zakończonych i logicznie zbudowanych sy­
stemów. Zapytany o to Węgier bez wahania odpowie, że ze wszystkich 
systemów bierze to, co najbardziej odpowiada charakterowi narodo­
wemu i potrzebom Węgrów. Kultura ciała w najlepszem tego słowa ro­
zumieniu stanowi obowiązek społeczny ustawowo usankcjonowany. Do­
robek na polu rozwoju fizycznego nie może pozostawać w ukryciu, 
zwycięstwo Węgra na stadjonach międzynarodowych traktowane jest 
jako sukces narodowy i dowód tężyzny rasy, stąd bierze swój początek 
dbałość państwa o rozwój w. f. i sportu. Swoisty pogląd na rolę sportu 
w realizowaniu ideału wychowawczego i postulatów narodowych spra­
wił to, że na wszystkich stopniach działalności sportowo-wychowaw- 
czej na Węgrzech widzimy ramię w ramię stojące czynniki państwo­
we, szkolne i społeczne, a zgoda szkoły na należenie młodzieży do sto­
warzyszeń i klubów sportowych jest tylko nie trudną do pokonania 
formalnością. Jak daleko sprawy te są posunięte świadczyć może to, 
że najwyższy organ państwowy w. f. — odpowiednik naszej Rady Nau­
kowej W. F. liczy w swym składzie, obok przedstawicieli rządu i świa­
ta nauki również działaczy społecznych i wybitnych sportowców, w 
skład zaś organizacji, odpowiadającej naszemu Z. Z. wchodzi również 
związek klubów sportowych szkolnych.

Nasz sąsiad wschodni, realizujący doktrynę społeczną, nieznaną 
dotąd ludzkości, świadomy tego, iż utrzymać się ona może jedynie tyl­
ko w warunkach kompletnego wyrzeczenia się przez jednostkę swych 
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praw na rzecz gromady i państwa, wyczuwający doskonale prawdę, że 
komunizm rosyjski ostać się może wtedy tylko, gdy pożoga rewolucji 
socjalnej typu Lenina ogarnie świat cywilizowany, za cel wychowania 
postawił sobie wytworzenie typu ludzkiego, bezrefleksyjnie wierzące­
go w zbawienność doktryny komunistycznej i jej siłę zdolną do prze­
zwyciężenia największych trudności, gotowego do apostolstwa i ofiar­
ności na rzecz współwyznawców, a przedewszystkiem gotowego do 
obrony interesów związku republik sowieckich i ofenzywy na wszyst­
ko, co stoi na drodze rozwoju idei komunistycznej. Apostolstwo komu­
nistyczne, wysiłek zbiorowy, współzawodnictwo na terenie dążeń do 
osiągania najwyższego wyniku pracy dla dobra idei komunistycznej 
najdalej idące wyzyskanie jednostki ludzkiej na rzecz społecz­
ności — oto droga prowadząca do realizacji ideału wychowaw­
czego i wytyczne dla wychowawcy fizycznego. Kultura ciała stanowi 
tu obowiązek społeczny, przysparza bowiem państwu zdrowych, sil­
nych i wydajnych w pracy obywateli i przydatnych do celów zaczepno- 
odpornych bojowników komunizmu. Potrzeby wychowania fizycz­
nego realizują nie związki sportowe, lecz państwo przez szkołę, woj­
sko i organizację ogólno-państwową o charakterze społecznym, noszą­
cą miano „fizkultury". Fizkulturnik, to typ zdrowego, silnego i wytrzy­
małego człowieka, przebojowca w apostolstwie komunizmu, świado­
mego potrzeb higjenicznych, kierującego swój wysiłek na potrzeby ży­
cia społecznego, wyróżniający się wynikami pracy zawodowej i posia­
dający znajomość najprostszej conajmniej techniki walki. Gimnastyka 
ma zapewnić jednostce ściśle sprecyzowane minimum możliwości mo- 
torycznych odpowiednich dla wieku, a posiadających nawskroś uty­
litarne znaczenie. Sport posiadać winien charakter utylitarny, a wy­
czyn sportowy uznawany być może wtedy tylko, gdy jest wyczynem 
zbiorowym i w miarę możności przynosi doraźną korzyść społeczną, 
stąd nieograniczone poparcie dla sportu narciarskiego, strzelectwa, 
sportu lotniczego, sportu skoków ze spadochronami (w Rosji rozpow­
szechnioną jest wiara, że rozwój lotnictwa i umiejętności używania 
spadochronu pozwoli w razie wojny przerzucać drogą powietrzną zor­
ganizowane oddziały wojskowe na tyły nieprzyjaciela), turystyki, sła­
wiącej sobie za zadanie poznawanie miejscowości świecących dotąd 
białemi plamami na mapach i wykrywanie bogactw naturalnych, lub 
wreszcie podnoszenie kulturalne miejscowości zaniedbanych, propa­
gandę idei komunistycznej i techniki produkcji.

Jeżeli Rosja Sowiecka żąda od wychowania fizycznego nietylko 
pomnożenia możliwości fizycznych szerokich mas społeczeństwa i rea­



351

lizacji pogotowia wojennego państwa Sowietów, ale i rozstrzygania 
zagadnień natury socjalnej, to na przeciwległej półkuli w nowym 
świecie Stany Zjednoczone Ameryki Północnej niezagrożone napaścią 
sąsiada, pozbawione potrzeby ekspansji militarnej, stojące w obliczu 
przesilenia ekonomicznego, skwapliwie chwytają się jak deski ratunku 
każdego środka, który odciągnąłby uwagę mas od palących zagadnień 
socjalnych. Wychowanie fizyczne ma tu grać rolę piorunochronu, wcią­
gając w orbitę swych zainteresowań jaknaj szersze masy obywateli, 
a przedewszystkiem tych, którzy szukają sposobu zabicia czasu wolne­
go od pracy. Ośmiomiljonowa rzesza bezrobotnych — to groźne zbio­
rowisko energji, która w razie niewyładowania się spowodować może 
katastrofę społeczną. Zainteresowanie masy wychowaniem fizycznem 
wiąże się ściśle z zagadnieniem jego kierunku i systemu. By te masy 
nawykłe do daleko idącej swobody jednostki i wiary, że zadaniem 
państwa jest danie jednostce maksimum szczęścia, mogły zaintereso­
wać się kulturą fizyczną, muszą jej metody posiadać niezwykłą siłę 
atrakcyjności, wciągającej w orbitę w. f. nietylko pracę mięśni, ale 
również pełnię życia emocjonalnego i intelekt ludzki. Sport tedy na 
terenie U. S. A. jest podstawą w. f., forma i treść ćwiczenia sportowe­
go pozostają obojętne, byle posiadały atrakcyjność, dzięki swej emo- 
cjonalności i oryginalności. Jak dalece istotną jest wiara, że w. f. 
i sport służyć może sprawie rozwiązania niektórych zagadnień socjal­
no-ekonomicznych świadczyć może to, że współcześni teoretycy 
U. S. A., występujący nawet przeciwko sportowi zawodniczemu i po­
szukujący nowych form i metod w. f. obywateli, twierdzą, iż skrócenie 
dnia pracy, dzięki zastąpieniu człowieka przez maszynę, oraz wa­
runki udziału jednostki w produkcji przemysłowej, wysuwają zagad­
nienia organizacji spędzenia wolnego czasu i tu właśnie wychowanie 
fizyczne i sport, zwłaszcza ten ostatni, jako dający ujście dla potrzeb 
twórczych człowieka, jak to określa Kellerman, oddać mogą nieocenio­
ne usługi.

Podczas gdy Stany Zjednoczone A. P. pragną widzieć w sporcie 
pomocniczy środek załatwienia niektórych zagadnień natury socjalnej 
Anglja — ojczyzna sportu i skautingu, szuka w obu tych metodach w. f. 
środka utrzymania tendencyi ekspansywnych rasv. która koloniami 
swemi oplotła niemal 1/n część globu ziemskiego. Sport angielski na­
wet wtedy, gdy się ujawnia na widowni publicznej, posiada swoisty 
Gharakter — szuka on dróg, na których jednostka znajduje zadowole­
nie nie tyle w osiągniętym wyniku, ile w samem działaniu, skąd jego 
pozorna beznamiętność, poszanowanie reguły i hołdowanie rycerskim 
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tradycjom. Sport stał się nieodzowną potrzebą Anglika, uzupełnieniem 
jego życia i szkołą przedsiębiorczego charakteru — nie potrzebuje prze­
to pomocy państwowej w tych wymiarach co w innych krajach — 
jego organizacja i realizacja wychowania sportowego szerokich mas 
opiera się przedewszystkiem o czynnik społeczny. Bezwzględność 
w działaniu, gdzie chodzi o osiągnięcie postawionego celu, panowanie 
nad sferą emocjonalną, zespolenie całego jestestwa ludzkiego w czyn­
ności sportowej i szacunek dla godnego rywala, stanowią najistotniej­
szą cechę sportu angielskiego i odpowiadają doskonale ogólnemu 
ideałowi wychowania narodowego.

Jeśli Anglja stanowi jaskrawy przykład silnie zorganizowanego 
społeczeństwa, świadomego swych dróg dziejowych i posiadającego 
zupełnie sprecyzowany ideał narodowy i wychowawczy, a tem samem 
zdobyć się mogła na swoisty kierunek wychowania fizycznego, to jej 
sojuszniczka z poza kanała La Manche, przeżywająca kryzys politycz­
ny i moralny, stojąca na rozdrożach z poczuciem swej wielkomocar- 
stwowości bez jasnego sprecyzowania jutra narodu, walcząca jedynie 
o zachowaniu stanu posiadania i rasy, nie potrafi się zdobyć na wy­
raźnie zarysowany ideał wychowawczy. Jeśli pojęcia dobry Anglik, 
lub dobry Niemiec, posiadają w sobie głęboką i istotną treść, to trudno 
mówić w tem znaczeniu o dobrym Francuzie. Skłócenie polityczne, 
zróżnicowanie opinji, działanie na własną rękę poszczególnych odła­
mów społecznych i wybitniejszych jednostek wytwarza stan chaosu 
społecznego, w którym trudno o jednolitą doktrynę wychowawczą, 
poza świadomością konieczności utrzymania, chylącej się ku zanikowi, 
rasy. Niedawno zmarły wybitny fizjolog i filozof francuski, teoretyk 
i krzewiciel idei w.f., Tissie sprecyzował zadania w.f. w trzech słowach: 
zdrowie, długowieczność, praca, a jednej ze swych książek dał tytuł 
„W. F. a rasa". Brakowi jasno sprecyzowanego ideału wychowaw­
czego towarzyszy brak głębszej treści we francuskim systemie fi­
zyczno - wychowawczym. System gimnastyczny niejednolity, stano­
wiący konglomerat elementów niemieckiej gimnastyki Jahna, systemu 
nordycznego, kierunku Demeny'ego i Heberfa, sport i harcerstwo, 
jako przedmiot zabiegów i targów politycznych — oto obraz w. f. 
we Francji.

Dobrobyt Szwecji, jej stan bezpieczeństwa politycznego, brak wa­
runków do ekspansji narodowej, czynią z tej ojczyzny naukowo uza­
sadnionego systemu gimnastycznego przykład narodu, ideałem któ­
rego pozostaje utrzymanie status quo i ułatwienie, oraz udogodnie­
nie, życia. Ideał wychowawczy w tych warunkach posiadać musi cha­
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rakter defensywny typu pacyfistycznego, z którym doskonale har­
monizuje gimnastyczna metoda Lingów, stanowiąca jeden ze środków 
utrzymania określonego poziomu higjeny społecznej. Jeżeli tu i ówdzie 
ujawniają się zainteresowania sportowe Szwedów, to brak im roz­
machu i swoistego kolorytu. Tkwiący w zadowoleniu z dnia dzi­
siejszego, naród nie potrafił zdobyć się na odpowiedni poziom sportu, 
który zawsze pozostanie wyrazem niezadośćuczynionych pragnień, 
ambicyj i ekspansji duchowej.

Na biegunowo rożnem niż Szwecja stanowisku stoją Włochy 
współczesne, marzące poważnie ze swym wodzem narodowym na 
czele, o odrodzenie imperjum rzymskiego. Do realizacji tych zamie­
rzeń Włosi muszą być liczni, silni, przedsiębiorczy, dufni w swe siły, 
wytrzymali i ofenzywni. Gen. Grazzioli najbliższy współpracownk 
Musoliniego w dziedzinie p. w. tak tę sprawę określa: naród, który 
chce żyć, musi być przygotowany do obrony swych praw i interesów, 
bronić ich może w dobie współczesnej naród wojenny — Włosi chcą 
być narodem wojennym, wychowanie fizyczne i sport to podstawa 
przygotowania wojennego, strzelectwo, lotnictwo, sporty wodne, my- 
śliwstwo, hippika, turystyka, automobilizm, to sporty najbardziej 
przydatne dla szkoły wojskowego przysposobienia narodu. Oceniając 
znaczenie w. f. i sportu dla wychowania faszystowskiego, Włochy 
współczesne łożą na ten cel olbrzymie sumy. Urządzenia sportowe 
naśladują rozmach starorzymski, a sport zawodniczy, ofenzywny w 
swej istocie, cieszy się we Włoszech wielkim uznaniem. System w. f. 
zwraca szczególnie uwagę na ćwiczenia masowe, imponujące liczbą 
ćwiczących, precyzją zbiorowego wykonania ruchów, karnością grup 
i pięknem formy. Wysiłek fizyczny i sprawność sportowca znajduje 
poklask powszechny. System włoskiego w. f. nosi nawskroś ofenzyw­
ny charakter, jakkolwiek w gimnastyce szkolnej przeważają wzory 
szwedzkie.

Ten pobieżny przegląd roli w. f. w realizowaniu ideału wycho­
wawczego u czołowych narodów świata byłby niezupełnym, gdybyśmy 
pominęli stan rzeczy w Polsce. Stanowimy trzydziestomiljonowe pań­
stwo o silnem jądrze narodowem, posiadające mocarstwową przesz­
łość nacechowaną ekspansją kulturalną, odrodzone po długim okresie 
niewoli, posiadające świadomość swej misji dziejowej, zdradzające 
wyjątkową żywotność, a dzięki warunkom geopolitycznym, zmuszone 
do stałego pogotowia obrony swego bytu i interesów, graniczące z 
dwoma państwami o*  jasno sprecyzowanym w myśl interesu państwo­
wego ideale wychowawczym, dalekim od wzorów zapewniających 
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bezpieczeństwo sąsiadów. Szesnaście lat historji odrodzonej państwo­
wości naszej i wskazań Wodza Narodu okazało się za mało, by po­
zostające pod wpływem obcej kultury dzielnice, zdobyć się mogły 
na dokładne sprecyzowanie i upowszechnienie własnej myśli wy­
chowawczej. Brak nam jeszcze młodych pokoleń z odchwaszczoną 
z obcych wpływów kulturalnych psychiką; okres niebytu politycz­
nego pozostawił w nas głębokie rysy w postaci nadmiernie reflek­
syjnego stosunku do rzeczywistości, skłonności do podziwu dla obcego 
dorobku kulturalnego, naśladownictwa zakończonych wzorów i nie­
wiary we własne siły i własny genjusz narodowy. Te rysy trwają 
wciąż jeszcze obok prężności młodej, rwącej się do życia wysoko 
uzdolnionej rasy, zmuszonej do szukania własnych dróg rozwoju. Po 
półtorawiekowym letargu politycznym trzeba było wszystko w pań­
stwie budować od nowa, a materjał budowlany czerpać ze wspom­
nień dziejowych i wzorów obcych. Nic więc dziwnego, że ściślej 
precyzujące ideał wychowawczy programy szkolne uzyskaliśmy w 
piętnastym roku odrodzenia naszej państwowości, a jako pierwsza 
próba ścisłej reglamentacji tkwiących w narodzie dążności, nie mogą 
one jeszcze w pełni odzwierciadlać naszych istotnych dążności wy­
chowawczych. Szybkiej i konsekwentnej realizacji myśli przewodniej 
naszych programów szkolnych stoi na przeszkodzie to jeszcze, że 
wcielać je muszą w życie ludzie w obcej szkole wychowani, którzy 
przez lat piętnaście w szkole naszej realizowali ideał ogólno-ludzki 
zabarwiony przywiązaniem do tradycji i kultury polskiej. Taki stan 
rzeczy odbić się musiał na metodzie i kierunku w. f.

Brak własnej nieprzerwanej tradycji w w. f. i konieczność czer­
pania z wzorów obcych, brak należycie przygotowanych kadr nauczy­
cielskich, hiperkrytycyzm i hiperrefleksjonizm właściwy rasie, oraz 
ambicja dorównania, jeśli nie wyprzedzenia państw cywilizowanych 
odbiły się na tym, co chętnie określamy własnym systemem fizyczno- 
wychowawczym. Bardziej krytyczny wgląd w istotę tych rzeczy 
przekona nas niebawem, że jakkolwiek nasza prężność życiowa i 
zdrowy instynkt przejawiły się w żywiołowym rozwoju niektórych 
sportów jak: narciarstwo, kajakarstwo i turystyka, a refleksyjny 
stosunek czynników państwowych do zadań wychowania fizycznego 
posunął silnie sprawę obozownictwa, to ogólny jednak system na­
szego w. f. pozostaje bezbarwnym konglomeratem ortodoksyjnego 
stosunku do higjenicznej metody szwedzkiej przetłomaczonej na ję­
zyk polski i naśladownictwa sportowego wychowania młodzieży 
państw cywilizowanych, nacechowanego wzorami międzynarodówki 



355

sportowej. Liczne szeregi naszych wychowawców fizycznych, nau­
czycieli ćwiczeń cielesnych, a nawet sportowców wychowane zostały 
w zasadach wiary, że sama forma, treść i tło fizyczne ćwiczenia w 
bliżej nieokreślony sposób przeistaczać się mogą w cechy charak­
teru jednostki, że wychowanie fizyczne jako takie powołanem jest 
do kształcenia intelektu i postępowania ludzkiego i że zadaniem jego 
jest realizowanie w społeczeństwie ideałów dobra, piękna i harmonji 
między życiem cielesnem a potrzebami duchowemi jednostki.

Towarzystwa gimnastyczne nie znalazły u nas warunków roz­
woju, a sport polski od pierwszych niemal kroków zbaczać począł 
na manowce; zabrakło im jako z obcej przeniesionym gleby, soków 
żywotnych, tkwiących w uczuciowem i intelektualnem ustosunkowa­
niu się mas społeczeństwa do ruchu. Drogi rozwoju gimnastyki na­
szej kończą się w ramach przepisu higjenicznego, a istotna treść 
ugrzęzła w teorjo-poznawczej dyskusji i polemice dziennikarskiej. 
Na szczęście jednak ani przepis higjeniczny, ani filozoficzna dyskusja 
nie zdołały zahamować żywiołowego pędu mas do przestrzeni i roz­
wój t. zw. sportów przestrzennych ratuje barwę głębszej myśli 
naszego w. f.

Ujemną stroną zdrowego ruchu sportowego, połączonego z po­
konywaniem przestrzeni i życiem w terenie jest jednak to, że sport 
taki jest mało dostępny dla szerokich mas społeczeństwa, że poza 
nim pozostać muszą liczne rzesze nieobjęte tym środkiem kultury 
cielesnej, skierowanej na mniej lub więcej określony cel wychowania. 
Ten wzgląd domaga się wysiłku twórczego i poszukiwań własnych 
dróg, któreby zapewniły podniesienie poziomu aktywności najszer­
szych mas społeczeństwa. Przed wychowawcami fizycznemi otworem 
stoi droga wdzięcznej i zaszczytnej pracy, a drogowskazami muszą 
być: znajomość genezy stanów aktywności człowieka i jasno spre­
cyzowany cel wychowania.

Jeżeli nie budzi wątpliwości, twierdzenie, że naczelnem zada­
niem wychowania fizycznego jest podniesienie zdrowotności i poziomu 
sprawność fizycznej człowieka i w tem znaczeniu w. f. stanowi śro­
dek oddziaływań higienicznych, to mamy równocześnie dość dowo­
dów dla uzasadnienia twierdzenia, że wychowaniu fizycznemu mogą 
być stawiane cele daleko wybiegające poza ramy higjeny. Wynika 
to z naszego przeglądu kierunków w. f. u poszczególnych narodów, 
jak również z teorjopoznawczych rozważań, które u nas nabrały cha­
rakteru daleko idącej analizy prawdopodobieństw. Należy sobie 
dokładnie uzmysłowić fakt, że właściwe środki oddziaływania fizycz­
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nego poza ogólno-higjenicznemi, jak klimat, odżywianie sprowadzają 
się do oddziaływania na organizm ludzki przez ruch. Kształtowanie 
formy i treści ruchu otwiera przed nami możliwości wpływu na takie 
własności cielesne człowieka jak: zdrowie, odporność i przystoso­
wanie się do ściśle określonych warunków życia i działania. Oddzia­
ływać możemy na cechy ogólnej sprawności w sensie siły, zwinności 
i wytrzymałości, współdziałać wreszcie możemy w nabywaniu auto- 
matyzmów, nawyków i celowych reakcyj. Na tem się kończy zasięg 
ściśle rozumianych oddziaływań fizyczno-wychowawczych, poza tem 
o skutku wychowawczym decydować będzie już tylko środowisko spo­
łeczne, które nabyte przez w. f. właściwości jednostki starać się 
będzie wyzyskać dla celów przez się pożądanych. Doskonałość ele­
mentów ruchu ludzkiego, jak chód, bieg, skok i rzut, pełzanie, pły­
wanie i ruchy stosowane, które wychowawca fizyczny kształtuje w 
jednostce, same w sobie rozszerzyć mogą zakres aktywności ludzkiej, 
nie mogą jednak okazać głębszego wpływu na charakter ludzki, jeśli 
zabraknie właściwego bodźca w sferze intelektu i uczucia, które 
kształtować potrafi jedynie środowisko społeczne. Gdybyśmy chcieli 
uogólnić zakres możliwości wpływu środków w. f. na kształtowanie 
się osobowości ludzkiej, musielibyśmy ostateczny cel w. f. zdefinjo- 
wać, jako dążenie do podniesienia i rozszerzania stanów aktywności 
człowieka.

Zbytecznym się zdaje udowadnianie indywidualnego i społecz­
nego znaczenia wzmożonej aktywności jednostki i grup społecznych. 
Ona to zadecydowała niejednokrotnie o losach narodów i państw, 
ona niemal wyłącznie jest wyrazem żywotności indywidualnej i zbio­
rowej.

Jakież to drogi prowadzą ku podniesieniu aktywności ludzkiej?
By odpowiedzieć na postawione pytanie, należy zdać sobie spra­

wę, że najwyższym bodźcem do każdej czynności ludzkiej jest uczu­
ciowy do niej stosunek; by dana czynność pociągała ku sobie, trzeba 
by jednostka mogła z niej czerpać pewną ilość rozkoszy. Każda czyn­
ność ludzka, jak i przeżycia uczuciowe podlegają prawu intelektuali- 
zacji, t. zn. wcześniej czy później zaawansowują intelekt ludzki. 
Słusznie tedy twierdzi Kellerman, że każda jednostka ludzka po­
siada mniej lub więcej rozwiniętą potrzebę twórczości. By ruch 
pociągał i zmuszał jednostkę do wyjścia ze stanów bezładu i kwije- 
tyzmu, musi on charakterem swym odpowiadać dwum zasadniczym 
warunkom: dostarczyć jednostce momentu przeżyć uczuciowo do­
datnich i posiadać możliwości dla ujścia potrzeb twórczych człowieka. 
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Bez tych momentów pobudką do ruchu może być, albo przymus dzia­
łający na krótką metę, lub działanie motywu zdolnego na wzór stanów 
wzruszeniowych ogarnąć całe jestestwo ludzkie.

Czerpanie rozkoszy przez jednostkę ze stanów aktywności może 
mieć źródło dwojakie: płynąć ona może z bezpośrednich przeżyć 
uczuciowych i intelektualnych, związanych z wysiłkiem lub ze świa­
domością zbliżania się do założonego celu, wobec którego stan aktyw­
ności jest tylko środkiem. Idąc pokonuję przestrzeń, bo mi to do­
starcza przyjemnych przeżyć, a w innym wypadku idę, by osiągnąć 
pożądany cel, chociaż marsz nie sprawia mi przyjemności, a nawet 
jest z tych czy innych powodów czynnością przykrą. Odbywam co­
dzienną gimnastykę dlatego, że da je mi ona przeżycia przyjemne 
lub dlatego, że wiem, iż potrzebną mi jest ona dla zdrowia, lub osią­
gnięcia pewnych niezbędnych możliwości ruchowych; uprawiam dany 
sport, bowiem połączony z nim ruch, sprawia mi rozkosz i daje moż­
ność tworzenia interesujących mnie kombinacyj, lub uprawiam sport, 
by się przygotować do występu, uzyskać przewagę nad innym, osią­
gnąć wynik zadawalniający moją ambicję i t. p.

Jeżeli skolei przejdziemy do poszczególnych dziedzin w. f., to 
dałoby się zgrubsza podzielić je na środki oddziaływań higienicznych 
i sportowych. Pierwsze mają tę właściwość, że niemal z reguły są 
mało pociągające, ograniczają indywidualność ćwiczącego, krępują 
jego wolę i rozpęd uczuciowy i wykluczają możliwość inicjatywnego 
działania. Drugie pozostawiając dużą swobodę działania dają jed­
nostce ujście dla jej indywidualnej dążności zarówno w dziedzinie 
uczucia jak i intelektu. W tem zawiera się wyższość metody spor­
towej w dążności do kształtowania stanów aktywności ludzkiej.

Jak już stwierdziliśmy na jednym z przytoczonych przykładów, 
motywem do podjęcia działalności sportowej być może, albo pobudka 
uczuciowa i intelektualna, ściśle związana z charakterem i treścią 
czynności fizycznej, lub impuls psychiczny, wynikający z potrzeby 
zadośćuczynienia ambicji łub osiągnięcia pośrednio z daną czynnością 
związanego celu. W pierwszym wypadku uzyskuje jednostka zado­
wolenie z samego działania i szukać go będzie przy każdej sposob­
ności, w drugim zadowolenie płynąć będzie z osiągania zamierzonego 
wyniku i pobudka do działania zniknie z chwilą ustąpienia zainte­
resowania zamierzonym celem. W pierwszym wypadku stosunek 
jednostki do ruchu będzie bezpośredni, w działaniu, ujawni się jedność 
całego jestestwa ludzkiego, w drugim ruch staje się tylko środkiem 
absorbującym część osobowości ludzkiej skoncentrowanej pozatem na 
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celu luźno z istotą ruchu związanym. Od jednego z wymienionych 
pokierowań na terenie sportu uzależniać się będą stany jedności lub 
rozdwojenia jaźni.

Przeżywamy okres świadomości znaczenia sportu w wychowaniu. 
Ostatni rok przyniósł w tym względzie szereg doniosłych zmian w 
szkolnictwie i na terenie życia sportowego kraju, a jednak wciąż po­
pełnia się błąd zasadniczy. Klasyfikuje się sport w sposób dowolny, 
według jego pozorów zewnętrznych, stawi się tamy niepożądanym 
jego przejawom, ale nie sięga się głębiej w jego istotę i nie wyko­
rzystuje istotnie zawartych w nim możliwości. Pragniemy odgrodzić 
sport szkolny i sport młodzieży od t. zw. sportu zawodniczego, a dla 
osiągnięcia zamierzonego celu żywcem z areny sportowej przeszcze­
piamy jego postacie na teren wychowawczy, gdzie może wydać je­
dynie te owoce, które mu są właściwe. Standart ruchu, punktacja 
i współzawodnictwo ograniczone chociażby wychowawczą normą, są 
tak samo wyrazem tendencyj emulacyjnych w szkolnictwie, jak i na 
boisku publicznem i prowadzić muszą z konieczności do szukania 
zadowolenia w wyniku nie zaś działaniu, pozostając w bardzo luźnym 
stosunku do kształtowania stanów aktywności ludzkiej. Szukając 
rozwiązania doniosłych postulatów wychowania na drodze usporto­
wienia młodzieży, nie wyciągamy należytych wniosków z tego: 1) że 
źródłem pobudek do ujawniania się stanów aktywności ludzkiej są 
bodźce fizjologiczne, intelektualne i uczuciowe, 2) że określone stany 
fizjologiczne, intelektualne i uczuciowe powoduje ściśle określona 
podnieta, 3) że w miarę powtarzalności oddziaływań na podnietę 
występują stany uczulenia na nią, 4) że życie nasze jest ciągłą grą 
dopiero co wymienionych motywów działania, 5) że sumowanie się 
tych motywów wzmaga nasilenie działania a rozpraszanie się ich 
prowadzi do konfliktów wewnętrznych, rozczepiania się osobowości 
i obniżania tempa i siły działania, a tem samem efektu dokonywanego 
wysiłku i stanu aktywności. Zapominamy przytem, że każda dzia­
łalność fizyczna nabiera charakteru sportowego z chwilą, gdy po­
chłonie ona uczuciowo jednostkę, przywiąźe do siebie i zostanie zin- 
telektualizowaną i dlatego sport szkolny powtarza błędy potępionego 
wychowawczo sportu zawodniczego, hołdującego ściśle ustalonym 
wzorom aktywności ludzkiej.

Nieuwzględnianie tej tezy prowadzi ku temu, źe miast dążenia 
do zintelektualizowania pociągających młodzież form ruchowych, ku 
którym skłania ją naturalna podnieta, wynikająca z sytuacji i tła 
naszych oddziaływań wychowawczych — narzucamy jej takie formy 
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ruchu, które opracowane i przystosowane zostały do celów ściśle 
związanych z ideą współzawodnictwa, bez którego nie rozumiemy 
sportu. Już od najwcześniejszego dzieciństwa kultywujemy w naszych 
wychowankach, dążność do przewagi jednostek nad innemi i jednych 
grup nad drugiemi, każda niemal zabawa dzieci kończyć się musi 
sakramentalnem orzeczeniem wychowawcy „ty, wy, ta grupa wy­
grała", a dziecko powoli przywyka do tego, że nie poto się biega, 
rzuca piłką, skacze, wspina się, pełza i t. p., że to jest przyjemne, 
lecz by wygrać, usłyszeć pochwałę lub wykazać swą przewagę nad 
innym. W dalszym rozwoju naturalnem, będzie, że całą swą uwagę 
skieruje młodzież na ten sport, któremu tyle uwagi poświęca się w pra­
sie i poza współzawodnictwem i pobudką płynącą z poczucia własnej 
siły lub ambicji nie znajdzie ona podniety do ruchu. Przecież prawie 
każdemu wyda się rzeczą zupełnie naturalną, jeśli wychowawca fi­
zyczny zgromi dziecko lub młodzieńca, ciskającego kijem lub kamy­
kiem do jakiegoś celu i każę im miast „głupiej zabawy" bawić się w 
opisaną w podręczniku X, Y lub Z mądrą grę sportową, lub że 
nauczyciel wybierając się z grupą młodzieży na wycieczkę zamiejską, 
każę jej zaopatrzyć się w przybory do siatkówki. Gra w palanta 
odbywać się musi stanowczo na ściśle odpowiadającym przepisom 
boisku według ściśle przewidzianej reguły, chociażby młodzież wo­
łała podbijać i łapać piłkę inaczej, w bardziej doraźnie jej odpowia­
dający sposób. Wynika to z głębokiej wiary, że w formie ruchowej 
tkwi mistyczna właściwość nadająca jej ściśle określone znaczenie 
wychowawcze i dzięki temu zapominamy, że rzuty dowolnem narzę­
dziem, skoki w dowolnej formie, biegi dla celów związanych z przy­
padkowo powstałą ideą i t. p., mają takie samo jak wyrozumowane 
w sporcie — kształtujące znaczenie, a w miarę ich powtarzania pro­
wadzić mogą do wyrobienia stylu może nieodpowiadającego potrze­
bom widowni, ale świadczącego o sprawności ruchowej i stanowią­
cego wyraz udziału w ćwiczeniu intelektu i uczuciowo dodatniego 
stosunku ćwiczącego. W doskonaleniu od dzieciństwa spontanicznie 
powstających popędów ruchowych młodzieży, w stwarzaniu dla niej 
najlepszych warunków ujawniania chęci do ruchu, w podporządko­
waniu życiowej potrzebie sztywnej formy przepisu i wzoru wyrozu- 
mowanego, szukać należy zachęty do ruchliwości i aktywności mło­
dych pokoleń. Naiwne początkowo zainteresowania ruchowe pod ro­
zumną opieką doświadczonego wychowawcy przekształcać się będą 
i doskonalić w miarę rozwoju dziecka i przygotować potrafią do tych 
form działalności sportowej, w której intelekt i wola grać będzie ol­
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brzymią rolę, w której jednak źródło zadowolenia jednostki tkwić 
będzie w samem działaniu. Wychowawca i wódz narodu Marszałek 
Józef Piłsudski doskonale rzecz tę ujął, przeciwstawiając pojęciu 
sportu — sportowanie i stwierdzając, źe zabawa „w chowanego“ z ro­
ku na rok nabiera dla dziecka coraz to nowego znaczenia i nowej 
treści.

Błędy nasze występują wyraźnie na terenie naszej gimnastyki, 
którą uważamy za pomocniczy środek w kształtowaniu ruchu i Ogól­
no higjeniczny zabieg. Wierząc w skutek wychowawczy sportu ro­
bimy jednak wszystko, by gimnastyce naszej, zaczerpniętej z wzo­
rów szwedzkich odebrać cechy działalności sportowej i w tem tkwi 
tajemnica obojętnego stosunku szerokich mas do gimnastyki u nas. 
Przyglądając się natomiast popisom elity gimnastycznej krajów nor- 
dycznych na obozie gimnastycznym Szwecji, mogłem stwierdzić, źe 
robi ona wyraźną ewolucję od środka higjeny społecznej ku sporto­
wi, przez co nabiera cech atrakcyjności, przyczyniając się do kształ­
towania się stanów aktywności młodzieży. Gimnastyka nasza wymia- 
reczkowana odważnikiem potrzeby higjenicznej posiada mniej lub 
więcej przyjemny posmak ale tylko lekarstwa, a nie zaś ambrozji 
życiowej.

W sprowadzonej do środka higjenicznego gimnastyce, zarówno 
jak i wypracowanym co do formy sporcie posiadamy dotychczas wą­
tpliwy środek podniesienia aktywności obywateli naszego kraju i szu­
kać musimy własnych dróg i kierowników. Skuteczność tych poszuki­
wań uzależnia się od zerwania z szablonem i gotowym wzorem i od 
intuicji, oraz przedsiębiorczości młodych pokoleń wychowawców fi­
zycznych. Dla tych poszukiwań stworzony został wielkim wysiłkiem 
finansowym kraju C. I. W. F. im. Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego. Młodzież stąd wychodząca najbardziej jest powo­
łaną do torowania dróg przyszłości wychowania fizycznego w Polsce. 
Szukajmy tych dróg ze świadomością, że najszczytniejszym zadaniem 
w. f. u nas będzie nie uganianie się za mirażami werbalnych celów, 
lecz rzetelna i celowa praca skierowana ku podniesieniu zdrowia, 
żywotności i aktywności obywateli Rzeczypospolitej, przez uczuciowe 
i intelektualne, nie zaś emocjonalne zainteresowanie ich ruchową for­
mą działalności.



D. ROSENBERG.

Rozchylenie stóp w postawie stojącej.
W r. 1916 na łamach czasopisma „Gymnastisk" Tidsskrift“, inspek­

tor Państwowego Instytutu Gimnastycznego w Kopenhadze — Niels 
Illoris przedstawił w sposób wyczerpujący przebieg rozwoju historycz­
nego gimnastycznej postawy zasadniczej. Opierał się na pracach naj­
rozmaitszych autorów niemieckich i skandynawskich, zaczynając od 
Gutsmuthsa „Gymnastik fur die Jugend" (1793), kończąc na reforma­
torach ostatnich czasów. W omawianym referacie sprawa została 
o tyle tylko potraktowana wszechstronnie o ile uwzględnili to odnośni 
autorowie. Również w naszej literaturze fachowej temat ten był 
oświetlony przez prof. gimn. F. Fidzińskiego na łamach czasopisma 
„Wychowanie Fizyczne“ (Nr. 12 1930) w artykule p. t. „O postawie 
zasadniczej".

Jeśli powracam doń, to pragnę jedynie omówić związaną z niem 
sprawę stóp, a raczej kąta rozwarcia stóp, która dotąd niezawsze znaj­
dowała szczęśliwe rozwiązanie zarówno w literaturze, jak i w prakty­
ce. W literaturze z tej dziedziny, zresztą nader obfitej nie znajduje­
my przejawu zainteresowania się sprawą zmniejszenia wielkości kąta 
rozwarcia stóp przy postawie stojącej zasadniczej, czy t. zw. bacznej, 
oprócz naturalnie literatury fachowej najnowszych czasów.

Nachtegall w swym podręczniku gimnastyki (1828() pisze, że... 
„stopy winny być rozwarte tak dalece, by tworzyły prawie kąt pro­
sty"... Również następcy Nachtegalla la Cour i inni w podręcznikach 
swych podawali kąt rozwarcia stóp równy „prawie prostemu", lub 
„nieco mniejszy od prostego". Oparty na systemie szwedzkim, opra­
cowany przez komisję, wydany przez Ministerstwo, autoryzowany 
„Podręcznik gimnastyki" (1899) ustala kąt rozwarcia stóp w posta­
wie bacznej 90°. P. H. Ling twórca systemu szwedzkiego w dziełach 
swych (cyt. przez Teilmanna) żąda przy gimnastyce i szermierce kąta 
rozwarcia stóp równego 90°. W pracach następców Linga wszędzie wska­
zuje się na rycinach (Hjalmar Ling, cytowany przez Thulina, C. H.
2
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Liedbeck i inni) lub mówi się o dużym kącie rozwarcia stóp. Również 
Tórngren żąda kąta prostego. Próbę uzasadnienia naśladującej wojsko­
wą postawy bacznej w gimnastyce, a co zatem idzie i kąta rozwarcia 
stóp do 90" jak przy szermierce, dałem w referacie, wygłoszonym w r. 
1928 w Sekcji W.F.T.N.S.W. w Warszawie p. t. Zasadnicze podstawy 
teorji profesora Lindharda. Znakomita reformatorka gimnastyki dla 
dzieci, szwedka Elin Falk początkowo zmniejsza tylko omawiany kąt 
do 45°, później jednakże poleca mieć stopy zupełnie zwarte lub nie­
znacznie rozwarte. Dyrektor południowo szwedzkiego instytutu gi­
mnastycznego, autor doskonałych podręczników, ustanawia niewielkie 
tylko rozwarcie stóp, co także wyraźnie widać na przedstawionych 
przez niego rycinach w książkach i atlasach. Reformatorka fińska Elli 
Bjorksten ustala ten kąt na 20—30° i poleca mierzenie go ręką zło­
żoną w pięść. Pochodzący ze szkoły szwedzkiej, długoletni naczelny 
wizytator gimnastyki Danji, K. A. Knudsen przez długie lata trzymał 
się kąta 60°—70° (przedtem nawet do 90°) podczas gdy w najnowszem 
wydaniu swego podręcznika podaje wymiar około 45°, zaznaczając 
jednocześnie, że inni domagają się kąta, równego 0°, aby w ten sposób 
przeciwdziałać spłaszczeniom stopy, ixowatości kończyn oraz zwięk­
szeniu się lordozy lędźwiowej.

Lindhard w swej szczegółowej teorji gimnastyki powiada, że kąt 
między stopami winien wynosić 30°—45°, eliminując kąt duży jako 
nieładny i podaje również inne względy dla uzasadnienia inowacji. 
Wielkie bowiem rozwarcie stóp nietylko czyni postawę nieestetyczną, 
lecz powoduje również, że wykonany z niej chód jest zgoła nieprak­
tyczny. Idąc za Haglundem, Lindhard zwraca uwagę, że silne skrę­
cenie nazewnątrz kończyn dolnych łączy się ze zwiększeniem nachy­
lenia miednicy, co w rezultacie wzmaga bardzo krzywiznę lędźwiową. 
I wreszcie duże rozwarcie stóp nie pozwala na wysoki wznos pięt.

Inni autorowie w Danji, albo wprost przedstawiają ryciny, na któ­
rych stopy w postawie zasadniczej są zupełnie niemal złączone (Frede 
Hansen) albo domagają się tego wyraźnie w swych podręcznikach i re­
feratach. Agneta Bertram, opierając się na bogatym materjale porów­
nawczym, ilustrującym sztuki różnych narodów i czasów aż do dni 
naszych po przeprowadzeniu dociekań estetycznych postawy bacznej 
w gimnastyce kobiecej (Retstillingen i Krindegymnastiken. Akademisk 
Gymnastik, 1917, po polsku w moim przekładzie), dochodzi do wniosku, 
że rozwarcie stóp 15—20° daje najłatwiejszą formę postawy.

I w innych krajach zwrócono uwagę na kąt między stopami. Hebert 
np. uznaje 60", chociaż podręcznik teoretyczny, napisany przez lekarza 
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F. A. Schmidta podaje kąt rozwarcia równy 90". Gaulhofer i Stre­
icher x) w wydanem w r. 1922 „Grundzügen des österreichischen Volk­
schulturnens“ domagają się, by stopy również w postawie bacznej były 
ustawione równolegle, czyli zwarte. Już przedtem, wybitny ortopeda 
wiedeński, profesor dr. H. Spitzy wypowiedział się w r. 1914 w swej 
pracy o kierunku ustawiania stóp, ale ograniczył się jedynie do wy­
dania opinji w tej mierze wyłącznie w odniesieniu do chodu. Zdaniem 
jego chód ze zwróconemi nazewnątrz stopami sprowadza w następstwie 
zniekształcenia stóp, a zwłaszcza stopy płaskie, a niekiedy także ixo- 
watość kończyn dolnych. W swych wywodach Spitzy powołuje się na 
świat zwierzęcy oraz plemiona, które nie znają obuwia. W jednym 
i drugim przypadku daje się zauważyć proste ustawienie stopy w czasie 
chodu. Zresztą na tę samą okoliczność powołuje się również, cytowa­
ny już przeze mnie Schmidt i podaje jako przykład indjan amerykań­
skich, którzy w chodzie ustawiają stopy prosto.

Możnaby i przytoczyć fakty z chodu lekkoatletycznego, przy któ­
rym nikomu nie wpadnie do głowy stawiać stopy odchylone naze­
wnątrz, a tylko prosto. To powinno mówić za siebie, gdyż lekkoatle­
tyka posiada w swym zasobie ruchy naturalne, nie zaś sztuczne jak 
gimnastyka. To samo da się powiedzieć o biegu w lekkoatletyce.

Opisy, jakie czytamy i zdjęcia jakie oglądamy w podręcznikach 
lekkoatletyki lub też bezpośrednie obserwacje biegaczy na boiskach, 
utwierdzają nas w przekonaniu, że najbardziej naturalne jest usta­
wienie stopy prosto.

W naszej literaturze fachowej sprawa kąta rozwarcia stóp wyło­
niła najrozmaitsze poglądy. Dyrektor instytutu lecznicz. szkoły gimna­
styki i szermiestwa Stanisław Majewski w swym „Przewodniku do 
Gimnastyki Higjenicznej" (1874) pisze, że stopy w postawie zasadni­
czej mają być nachylone do siebie pod kątem 60—90°.

Marja Weryho nie podaje wielkości rozwarcia stóp, lecz sądząc 
z jej rycin, załączonych w podręczniku, stosowała niemałe rozwarcie 
w postawie bacznej. Podobnie nie podaje wymiaru kąta podręcznik 
Ogrodów im. W. E. Rau‘a (1916), lecz znów domyślać się go możemy 
z załączonych rycin. Natomiast w podręczniku jednego z współauto­
rów tego (J. Gebethnerowna i A. Filipowicz 1918) podana została 
ta sama rycina, przedstawiająca postawę baczną wraz z zaznaczeniem, 
że kąt rozwarcia stóp przy niej równa się 90°. Również w wydanym 
przez Sikorskiego (1918) systemie Linga w zarysie można jedynie przy-

') Cytowane w „Fysisk Fostran och Vetenskapen 3/1933. 
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puszczać na podstawie rycin stosowanie dość dużego kąta rozwarcia 
stóp w postawie bacznej, co zresztą byłoby zupełnie usprawiedliwione 
oparciem tej książki o dzieło Tórngrena. Germanówna też nie mówi 
o wielkości rozwarcia stóp (1922), widać go zresztą wyraźnie na ryci­
nach. Wolno nam jednak przypuszczać, że w praktyce jej kąt ten uległ 
zmniejszeniu, zgodnie z pierwowzorem — Elin Falk. Przepisy obowią­
zujące w wojsku naszem niemal do dnia dzisiejszego stosowały duży 
kąt rozwarcia stóp w postawie zasadniczej. Przepisy (1919) powiada­
ją, że „stopy tworzą kąt niewiele mniejszy od prostego“. Regulamin 
Wychowania Fizycznego z r. 1920 podaje, że „palce stóp rozwarte na 
szerokość długości“ własnej stopy. Podobnie głosi „Regulamin Pie­
choty“ z r. 1931. Natomiast „Szkoła Junaka“ (1933) podaje już, że 
„rozchylenie stóp wynosi około 30°. Nasza nowsza literatura fachowa 
uwzględnia kąt rozwarcia niewielki. Rosenberg, zgodnie z Lindhardem 
ustala w swym Podręczniku Gimnastyki rozwarcie stóp w postawie za­
sadniczej na 30—45°. Według Sikorskiego, który jest również w zgo­
dzie z Lindhardem, stopy w postawie zasadniczej zamykają kąt, który 
powinien wynosić 30—45°, Piasecki w „Zarysie teorji wychowania Fi­
zycznego“ (1931), podobnie jak Lindhard, wylicza cały szereg szcze­
gółów, przemawiających za nieznacznym odchyleniem stóp w postawie 
zasadniczej.

Z zestawienia tego wynikałoby, że kąt rozwarcia stóp w postawie 
stojącej winien się ograniczyć raczej do minimum. Friedel jednak 
twierdzi, że równoległe ustawienie stóp w postawie stojącej jest w nie­
których przypadkach dla dojrzałego człowieka tak samo pozycją wy­
muszoną jak kąt 90".

Zdaniem tego uczonego wielkość rozwarcia kąta stóp nie może być 
ustalona raz na zawsze dla wszystkich, gdyż przedewszystkiem uzależ­
niona jest od właściwości budowy kośćca goleni poszczególnego osobni­
ka i od ich ustawienia. Poza tern rozchylenie stóp u tego samego 
osobnika może ulegać zmianom w zależności od wymagań, jakie stawia 
pozycja tułowia. Uważa on bowiem, że istnieje ścisły związek między 
ustawieniem stóp, a położeniem miednicy i kręgosłupa. Więc każdemu 
ustawieniu kręgosłupa odpowiada również ściśle określone rozwarcie 
stóp. Co się tyczy wieku dziecięcego, to znaczy pewnego okresu przej­
ściowego przed osiągnięciem dojrzałości, Friedel uważa, równoległe 
ustawienie stóp w postawie zasadniczej za naturalne.
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Konferencja pracowników wychowania 
fizycznego.

Nordens Gymnastikfórbund w Revingehed, w dniach 2 i 3 lipca 1935 r.

Otwiera konferencję Przewodniczący Półn. Związku Gimna­
stycznego, mjr. J. G. T h u 1 i n, witając wszystkich zebranych, 
oraz przybyłych gości zagranicznych. Zapowiada pewne zmiany w 
pierwotnym programie konferencji, jak brak referatu Prof. Schiótza, 
który na konferencję nie przybył, natomiast wstawienie na to miejsce 
odczytu o pierwszej internatowej szkole średniej w Szwecji, w Lands- 
berg, oraz wyświetlenie filmu z uroczystości jubileuszowych Skanes 
Gymnastikfórbund w Revingehed. Oddaje głos prof. L i n d- 
hardowi z Kopenhagi, który wygłasza referat na temat: ,,G r a- 
nice maksymalnej zdolności do prac y".

Prof. Lindhard podał wyniki badań fizjologicznych, poczynio­
nych w ostatnich 3 latach w laboratorjum teorji gimnastyki i instytu­
cie fizjologicznym Uniwersytetu Kopenhaskiego, przeprowadzonych 
przez niego i jego współpracowników nad maksymalnemi wysiłkami, 
dokonywanemi w zawodach sportowych przez zawodników. Badania 
te były subwencjowane przez Komitet Higjeny przy Lidze Narodów. 
Jako przedmiot badań służyli najwybitniejsi sportowcy i studenci me­
dycyny, również czynni sportowcy. Wyniki badań, których część 
mówca podał, pozwalają na ustalenie w pewnej mierze fizjologicznych 
norm dla racjonalnego treningu do zawodów sportowych.

Badania powyższe tyczyły przedewszystkiem zachowania się za­
wartości cukru w krwi, organów krążenia i oddychania, oraz przemia­
ny materji, jak one się przedstawiają przy maksymalnych wysiłkach. 
Bezpośrednich granic dla maksymalnej pracy postawić nie można, ale 
cały szereg ubocznych objawów wskazuje, źe w podanych poniżej cy­
frach i normach leży ona w duźem przybliżeniu. Objawy, związane 
z maksymalnym wysiłkiem i zbliżaniem się do jego granic, winny być 



367

znane zarówno zawodnikom, jak i trenerom, jeśli się chce pracować 
racjonalnie na wyniki w sporcie. Granice zaś te leżą nietylko w zakre­
sie systemu mięśniowego, ale i w innych organach. Trenując mięśnie, 
trenuje się równocześnie i wszystkie inne organy. Rodzaj i wielkość 
pracy mięśniowej posiada wybitny wpływ na wielkie organy i zdol­
ność do pracy.

W czasie pracy mięśniowej wszystkie rodzaje pokarmów mogą być 
źródłem energji pracy, lecz różne rezultaty przy nich się osiąga. I tak 
przy djecie tłuszczowej wytrzymałość w pracy jest mniejsza i zmęcze­
nie szybciej występuje, zwłaszcza jeśli chodzi o organy oddechowe. 
Jeśli np. osobnik badany wykonuje pracę 1080 kgm/min, to przy djecie 
tłuszczowej może takie natężenie pracy utrzymać maksymalnie 90 
min, podczas gdy przy djecie węglowodanowej 4 godziny. Przekonano 
się również, że jeśli osobnikowi zupełnie wyczerpanemu i niezdolne­
mu do dalszej pracy da się pożywienie w ilości 100 gr cukru, w krótkim 
czasie odzyskuje siły i może wykonywać tę samą pracę z poprzednią 
intensywnością. Wraz z treningiem wzrasta procent wyzyskania wę­
glowodanów dla energji mechanicznej. Stwierdzamy więc, że węglo­
wodany zwiększają w sposób wybitny zdolność do maksymalnych wy­
siłków. Cukier ma również bardzo korzystny wpływ na system ner­
wowy, natura jednak tego objawu nie jest jeszcze znana.

Normalny procent cukru w krwi wynosi 0,12%, przy pracy natę­
żającej spada wybitnie. Jeśli zawartość cukru w krwi spadnie do gra­
nicy 0,05 — 0,06%, dalsza praca jest niemożliwa i bezcelowe jest usi­
łowanie pokonywania uczucia zmęczenia. Zamagazynowanie cukru 
w krwi, które maksymalnie można osiągnąć w ilości 300—400 gr, przed 
rozpoczęciem pracy, wzmaga wybitnie zdolność do maksymalnego 
wysiłku.

Temperatura ciała wzrasta przy barzo ciężkiej pracy. Jeśli w nor­
malnych warunkach organizm traci 75 procent ciepła przez przewodze­
nie, promieniowanie i t. d., zaś 25% przez parowanie, to przy maksy­
malnej pracy stosunek ten może ulec odwróceniu, t. j. przez parowa­
nie traci się 75% ciepła. Również wzrasta znacznie parowanie wody 
przez płuca. Przy pracy wynoszącej 1440 kgm/min, wykonywanej w 
ciągu 3 godzin, może temperatura ciała dojść przejściowo do 40° C, 
co oznacza znaczne niebezpieczeństwo dla serca i może wywoływać 
objawy utraty przytomności. Biorąc pod uwagę te dwie okoliczności 
nie powinno się trenować, ani występować w zawodach przy dużej tem­
peraturze i wysokiej zawartości wilgoci w powietrzu.

Organy krążenia i oddychania można przystosować do założonej 
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pracy. Jeśli chodzi o wentylację płuc, to jak wiadomo w spoczynku wy­
nosi ona ok. 6 L/min, co obejmuje 1,4% przemiany materji, przy ma­
ksymalnych wysiłkach może dojść do 120 L/min, obejmujących 10°/o 
przemiany materji. Już przy wentylacji 100 L/min zaczyna się jednak 
tak znaczne natężenie pracy oddechowej, że powiększa ono ogólne 
zmęczenie organizmu, obniżając temsamem sprawność.

Praca serca: Puls w spoczynku uderza ok. 60/min, przy natęża­
jącej pracy może dojść do 180—190/'min, co tylko przez krótki czas 
można wytrzymać. Mężczyźni bardzo dobrze wytrenowani mogą 
znieść przez pewien czas częstość pulsu, wynoszącą 160 uderzeń/min. 
Tak przyspieszony puls powoduje skrócenie bardzo znaczne czasu pau­
zy i skurczu serca, co oznacza bardzo silne natężenie dla niego. Jeśli 
pojemność minutowa serca wynosi w spoczynku ok. 4 L, to granica 
tej pojemności wynosi dla maksymalnej pracy ok. 37 L. Największą 
zanotowaną pojemność wyrzutową serca była 200 cm3, przeciętnie 
granica maksymalnej pojemności leży przy 180 cm3.

Do wykonywania wielkich natężeń, związanych z występowaniem 
do zawodów, trzeba posiadać przedewszystkiem silne i zdrowe serce. 
Jeśli przy treningu wraz z wielkością serca wzrasta proporcjonalnie 
jego waga, to jest to korzystny wyraz funkcjonalnego przystosowania 
do pracy, jeśli jednak wielkość serca wynika z rozciągnięcia jego ścian, 
to jest to objaw w wysokim stopniu patologiczny. Krótkie, a bardzo 
silne natężenie, np. przy sprintach są o wiele niebezpieczniejsze dla 
serca, niż mniejsze a dłużej trwające. Stopniowe wzmaganie natęże­
nia trenuje w równej mierze mięśnie, jak serce i płuca, które się przy­
zwyczajają do pracy i mogą bez szkody znieść nawet dosyć znaczne 
natężenie. Wobec znanego objawu „drugiego oddechu“, będącego wy­
razem przystosowania się organizmu dopiero w pewien czas po jej 
rozpoczęciu do pracy, rozpoczynanie pracy odrazu od maksymalnego 
natężenia zmniejsza znacznie trwałość zdolności do wysiłku, gdyż ser­
ce niema czasu na przystosowanie się do wysiłku. Zawartość kwasu 

*w krwi reguluje pracę serca i oddechu. Jeśli rozpoczniemy pracę od 
1700 kgm/min, przy której produkcja CO2 wynosi ok. 4 L/min, to mo­
żemy łatwiej znieść natężenie ok. 2000/kgm/min, gdzie produkcja CO2 
wyniesie 4,6 L, a nawet 5 L/min. Rozpoczynanie pracy odrazu od wiel­
kości 2000 kgm/min pozwala nam tylko przez parę minut znieść po­
dobne natężenie.

Przy biegach sprintowych nie odgrywa roli zawartość cukru w 
krwi, lecz największe znaczenie ma wytrzymałość serca, które odrazu 
jest wystawione na maksymalną próbę i niema czasu na przystosowa­
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nie się do wysiłku. Największa jego praca przypada nie na czas sa­
mego biegu, lecz po nim. Jeśli sportowiec ma słabe serce, może też od­
czuć bardzo nieprzyjemne zaburzenia serca po biegu. Dlatego trening 
do biegów krótko dystansowych powinien odbywać się pod odpowied- 
niem kierownictwem i pod kontrolą lekarza.

Co do nerek, badania wykazują, że dla ich działalności niema gra­
nic maksymalnych.

Uwagi o treningu: Przy jego rozpoczynaniu natężenie pracy win­
no stopniowo i równo wzrastać, by wraz z mięśniami wytrenować serce 
i płuca, przystosowując je do znoszenia wielkich natężeń. Dalej nie po­
winno się trenować z dużem natężeniem dłużej jak 1 godz., przytem 
nigdy nie dochodzić do dłużej trwającego maksymalnego natężenia. 
Nie trenować i nie występować w zawodach przy dużem gorącu i du­
żej wilgotności powietrza. Na kilka dni przed zawodami należy zupeł­
nie zaprzestać treningu, by dać czas organizmowi do nagromadzenia 
rezerwy cukru we krwi, nieodzownej do pokonania wielkiego wysiłku, 
przyczem djeta zawodnika winna być bogata w węglowodany. Po za­
wodach winno się ciału dać możność zupełnego wypoczynku 1—2 dni. 
Szczególnie błędne jest występowanie parokrotne w ciągu dnia w sprin­
tach (np. bieganie w odstępie 1 godziny). Tutaj odpoczynek powinien 
być nierównie dłuższy. Nie trenować codziennie i jeśli chodzi o maksy­
malne natężenie, którego granica zdaje się leżeć przy 3000/kgm/min, 
nie powinno ono trwać dłużej jak 1 min, inaczej zdolność do pracy 
znacznie się obniża zamiast wzrosnąć, co przecie było celem treningu. 
Dobry trening lepiej mobilizuje siłę mięśniową, wywołuje obniżenie 
frekwencji pulsu i zwolnienie, oraz pogłębienie oddechu.

Po wygłoszeniu odczytu przez prof. Lindharda, mjr. Thulin dzię­
kuje mu za niezmiernie instruktywny wykład. Podkreśla ważność ba­
dań fizjologicznych dla pracy wychowawcy fizycznego. Zdając so­
bie sprawę z ich ważności, Nordens Gymnastikfórbund stworzył pismo 
„Fysisk Fostran och Vetenskapen‘‘, którego zadaniem jest między in- 
nemi wypełnić braki w przygotowaniu fizjologicznem nauczycieli, 
zwłaszcza starszych. Podnosi pierwszorzędne znaczenie szkoły badań 
prof. Lindharda, któremu teorja wych. fiz. ma bardzo wiele do za­
wdzięczenia. Wyraża nadzieję, że chociaż profesor od jesieni odcho­
dzi na emeryturę, nie zaprzestanie swej pracy badawczej, ku pożytko­
wi sprawy wych. fiz. Po tych słowach uczestnicy konferencji urządzili 
znakomitemu profesorowi burzliwą owację.

Drugi referat wygłosiła p. Gerda Aleksander, egzam. 
nauczycielka rytmiki w Kopenhadze, wykładająca również w Instytu­
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cie Gimn. w Lund, na temat ,,M uzyka jakośrodek po­
mocniczy przy nauczaniu gimnastyk i.“

Muzyka i ruch mają ze sobą wybitny związek. Doświadczenia, 
zrobione w Niemczech przy nauczaniu dziatwy na 1 i 2 stopniu nauki 
w szkole powszechnej, wykazały cudowne rezultaty nauczania, jeśli 
zaczyna się z rytmem. Anormalne dzieci, których nie można było żad­
ną miarą nauczyć liczyć, z łatwością uczyły się przy użyciu rytmu. 
W zakładzie dla anormalnych dzieci Petersena i Jokoba w Jenie uczy 
się w ten sposób dzieci rachować, że każę się im zbierać rytmicznie 
jabłka z ziemi, licząc głośno. W Szwecji pracuje się w podobny sposób.

Muzyka jest również znakomitym środkiem przy nauczaniu ru­
chów gimnastycznych, jednakże nie należy używać jej dla wymusze­
nia taktu, lub by uzyskać wykonywanie ruchów według muzyki, lecz 
należy nauczyć ich najpierw ruchów, ich rytmu, przeżywać je, potem 
zaś dopiero muzyka staje się akompanjamentem dla ruchu 
i przyczynia się do wywołania uczucia radości i zadowolenia. W ten 
sposób muzyka pomaga gimnastyce. Wybitny pedagog muzyczny i wy- 
chowawczo-fizyczny, Rudolf Laban przez 15 lat pracował w gimnasty­
ce bez muzyki, by wkońcu przekonać się, że bez muzyki praca jest ja­
łowa. Mechaniczne bowiem wykonywanie ruchów obniża jego wartość. 
Nie należy, jak powiedziano, zaczynać jednak z muzyką, zanim ucznio­
wie nie poznają co to jest rytm: najpierw przeżywanie ruchowe i ryt­
miczne, potem muzyka. Skoro uczeń pozna co to jest rytm ruchu, t. j. 
napięcie, zwolnienie i pauza, może w krótkim czasie zrozumieć akom- 
panjament muzyczny dla ruchu.

Nauczycielkę można w krótkim czasie nauczyć zupełnie poprawne­
go stosowania akompanjamentu dla ruchów, niekoniecznie na fortepia­
nie, który wymaga dużej techniki, lecz z innemi, prostszemi instrumen­
tami, przedewszystkiem perkusyjnemi. W taki sposób wszystkie stu­
dentki Inst. Gimn. w Lund wychodzą zupełnie dobrze pod tym wzglę­
dem przygotowane.

Z tego co powiedziano wynika, że klasyczna muzyka (Mozart, Be- 
thoven, Chopin) nie nadają się zupełnie jako akompanjament do ćwi­
czeń gimnastycznych, co się powszechnie, a błędnie stosuje, nie mó­
wiąc już o tem, że przystosowanie tych utworów muzycznych, zmienia­
nie taktu, zwalnianie, przyspieszanie i t. p. jest profanacją tej muzyki. 
W szkole rytmicznej w Berlinie poczyniono doświadczenia, że nauczy­
cielki muzyki w ciągu 3 miesięcy nauczyły się improwizować na forte­
pianie do ruchów. Natomiast w ludowych piosnkach znajdziemy znako­
mity akompanjament dla biegu, skoku, pełzania i t. p. dla zabaw dzie­
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cięcych. Niestety mówczyni nie może podać przykładów takich piose­
nek, (jako Niemka nie zna pieśni szwedzkich).

Co do stosowania instrumentów dla akompanjamentu do ruchów, 
to należy pamiętać, że każdy z nich ma swój charakter i odpowiednik 
w ruchu. Bardzo często używa się instrumentów błędnie, tak np. gong 
i czinele nie nadają się do gimnastyki dzieci. Trzeba dzieciom przed 
zastosowaniem akompanjamentu dać pojęcie czemu odpowiada dany 
instrument ruchowo.

W dalszym ciągu p. Aleksander ilustruje przykładami sposób 
stosowania różnych instrumentów jako akompanjamentu do ruchów. 
Używa się tu najczęściej następujących instrumentów, przeważnie per­
kusyjnych: Gong nadaje się np. do wymachów ramion, przysia­
dów w miarę wzmagania siły uderzenia wzmaga się siła wymachu. 
T r i a n g e 1 doskonały dla dzieci do małych ruchów, np. skłonów 
i skrętów głowy, czinelami można łatwo wywołać eksplozję 
ruchową np. rzuty ramion, nagły wyprost, oraz przyspieszanie tych 
ruchów. Bębenek (tamburino) jest bardzo użytecznym 
instrumentem akompanjamentowym i skala jego użycia jest obszerna. 
Np. krótkie zrywanie uderzenia (zatrzymywane), głuche, werbel, 
suwanie dłonią po powierzchni bębna. Ruchy odpowiadające temu 
instrumentowi: skręty tułowia rzutami, chód, wymachy ramion, 
nagłe zatrzymanie ruchu. Można kombinować instru­
menty dla kombinacyj ruchowej, np.: rozciągania małe — 
t r i a n g e 1, duże — bębenek. Czinele i bębenek, 
chód — bębenek, nagły wyrzut ramion — czinele. Wielostronne 
dla ruchów kombinowanych jest użycie fletu, który ma tę 
zaletę, że jest tani i że same dzieci potrafią sobie z kawałka trzciny go 
wykonać. W ten sposób uzyskują one bardziej bezpośredni stosunek do 
akompanjamentu. W Anglji używa się do nauczania tańców ludowych 
fletów metalowych. Melodje, jakie można wygrywać na flecie, dają 
możność zastosowania go do kombinacyj ruchowych i seryj ruchów. 
Np. chód równoważny w formie swobodnych ruchów plastycznych, 
gdzie fraza muzyczna pokrywa się z frazą ruchową.

Demonstracje swe wykonywała p. Aleksander na studentkach
S. G. I. z Lund. Wkońcu zaznaczyła, że użycie podanych instrumentów 
znajduje obecnie zastosowanie w 5 krajach.

P. Lenfeldt pokazywała następnie praktycznie nad rzeką, 
gdzie urządzono kąpielisko dla obozu, nauczanie suchego 
pływania. Na zapytanie moje, czy nie znają w Szwecji metody 
naturalnego nauczania pływania (Wiesner), odpowiedziano mi, że po­
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wszechnie przyjętą metodą nauki pływania jest suche pływanie. Na­
stępnie pokazywała na brzegu i wodzie sposoby ratowa­
nia tonących, wraz ze sposobami uwalniania się od ich kurczo­
wych chwytów, rzeczywiście w sposób znakomity. Musiało się nabrać 
podziwu i szacunku dla jej siły.

Po przerwie obiadowej obrady rozpoczął odczyt inspektora 
Państw. Inst. Gimn. w Kopenhadze, I 1 1 e r i s a, który przedstawił 
stan organizacji pracy związków gimnastycznych w Danji. Danja, jak 
wiadomo, była pierwszym krajem w Europie, który wprowadził obo­
wiązkowe nauczanie gimnastyki w szkołach i miała pierwszy instytut 
gimnastyczny, założony przez Nachtegalla. Gimnastyka szwedzka zo­
stała wprowadzona do Danji przed 50-ciu laty a metoda jaką tam 
przyjęto, i nad którą Komisja ministerjalna pracowała przez lat 10, co 
wyraziło się w „Handbog i Gymnastik“, jest pewnego rodzaju kompro­
misem między systemem szwedzkim, który zresztą stanowi główny jej 
zrąb, a niemieckim, przez przyjęcie t. zw. Behaendighedsvelser (akro- 
batyka parterowa). W Danji istnieją obecnie 3 organizacje gimnastycz­
ne; które w roku 1934 liczyły następującą ilość członków:

1) De danske Gymnastikforeninger 47.000 członków
2) Dansk Gymnastikforbund 20.000 ,,
3) De danske Skytte - Gymnastik — og

Idraetsforeninger 20.000 ,,

Razem 87.000 członków

Jeśli zważymy, że gimnastykę uprawia się ponadto w szkołach, 
na uniwersytecie, dalej w stowarzyszeniach kulturalnych, jak YMCA, 
koła młodzieży, w uniwersytetach ludowych, a nawet w politycznych 
organizacjach młodzieży akademickiej, można powiedzieć, że cała mło­
dzież duńska w wieku od 14 — 24 lat gimnastykuje.

Można ogólnie powiedzieć, że ostatnie lata przyniosły zmianę w 
metodzie pracy, w postaci przejścia od gimnastyki postawowej do ru­
chowej. Tutaj najwięcej zaważył Niels Bukh, chociaż historycznie jest 
to niesłuszne, bo pierwsza uruchomiła gimnastykę Elli Bjórksten. Do 
zwycięstwa ruchu w gimnastyce przyczyniła się w wybitnym stopniu 
krytyka prof. Lidharda („Den specielle Gymnastikteori").

Ważny problem stanowi odpowiednie wykształcenie nauczycieli 
dla tak wielkich rzesz młodzieży. Nauczyciele uczący na wsiach otrzy­
mują doskonałe przygotowanie w Państw. Inst. Gimn. w Kopenhadze. 
Nauczycielki kształciły się na dwuletnich kursach Peterssena w Ko­
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penhadze. Instruktorzy dla Dansk Gymnastikforbund i De danske 
Skytte — i t. d. — foreninger przygotowują się na kursach t. zw. De- 
lingsfrere, czyli kierowników oddziałów, trwających 2 miesiące, po 1 
miesiącu w roku. Ponadto zbierają się oni dobrowolnie na zjazdach, 
na których uzupełniają swe przygotowanie. Są oni niezwykle zapaleni 
i ofiarni. Dla kierowników oddziałów Folkehjskole (uniwersytetów lu­
dowych) rozszerzono kursy na 5 miesięczne dla mężczyzn, odbywane 
w zimie i 4-miesięczne dla kobiet w lecie. Podobne kursy prowadzone 
są również w Gymnastikhjskole w Ollerup (u Bukha) i Snoghj. 
Szczególnie, jeśli chodzi o gimnastykę kobiecą oznacza to duży postęp.

Doc. Lehmann z Lund mówił następnie o odruchach 
postaw i ruchów u zwierząt i ludzi. Mówca wy­
jaśnił mechanizm powstawania odruchów u zwierząt, z których pierw­
szy to stanie, następnie ruchowy jak obronny, chód i inne refleksy 
motoryczne. Podobnie też wyjaśnił powstawanie tonusa mięśniowego. 
U żaby wywołanie odruchów nie wymaga interwencji mózgu, jak to wy­
kazują eksperymenty, u zwierząt wyższych umieszczona jest ich sie­
dziba w thalamus. Doc. Lehmann wykazał na przykładzie kota w jaki 
sposób powstaje chód z prostego odruchu kurczenia jednej i prosto­
wania drugiej nogi, gdy podraźnimy łapkę kota po stronie wolarnej.

Podobnie typowe odruchy znajdujemy u człowieka, lecz u niego 
wiele refleksów przesuwa się do mózgu. Stąd nasza motoryka jest 
trudniejsza, niż u zwierząt. Tak np. musimy mozolnie się uczyć pływa­
nia, które jest odruchem czystym u zwierząt. Stąd musimy uczyć ludzi 
nawet chodzić, biegać i skakać. Stało się to dzięki potężnemu rozwo­
jowi mózgu u człowieka, tak że można ze słusznością powiedzieć, że 
wychowanie fizyczne jest możliwe tylko dzięki tak znacznemu rozwo­
jowi intelektu, jak to ma miejsce u człowieka i im większy postęp cy­
wilizacji i kultury, tem większa potrzeba wyuczania refleksów. Gimna­
styka bowiem buduje na refleksach, które kombinujemy ze sobą. Dzię­
ki interwencji mózgu przy odruchach u człowieka, jest możliwe od­
budowanie ich, gdy się je np. straci w chorobie.

Czy mamy ćwiczyć ruchy, niezwiązane z funkcjami ruchowemi, jak 
to ma miejsce w skonstruowanych ruchach gimnastycznych? Cała tru­
dność wyuczenia ich polega na konieczności postępowania w tym wy­
padku wbrew naturalnej motoryce, ale właśnie dzięki tak silnemu roz­
wojowi mózgu, który może bardzo silnie interwenjować przy nauczaniu 
ruchów, człowiek może osiągnąć niemal nieprawdopodobne w tym kie­
runku rezultaty.

Następnie p. Lilly Dufberg, instruktorka główna Instytutu Gimn. 
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w Lund i kierowniczka związków gimnastycznych kobiecych w Skanji, 
mówiła o organizacji kobiecej gimnastyki dobrowolnej w Szwecji.

P. D. wskazała na konieczność zaczynania pracy gimnastycznej 
wśród dziewcząt jak najwcześniej, gdyż później jest zapóźno, by ko­
biety zrozumiały korzyści, odnoszone z uprawiania gimnastyki. Starsze 
dziewczęta trudno nakłonić na nieduży w gruncie rzeczy wydatek 
opłaty na instruktorki, chociaż mają pieniądze na kosmetyki, manicure 
i t. p. Czy muzyka jest konieczna przy prowadzeniu gimnastyki ko­
biecej dobrowolnej? Mówczyni uważa, że potrzebna jest ona tylko do 
pokazów. Musi się uczyć zrozumienia praw muzyki dla ruchu. Po­
trzebne są tu specjalne kompozycje muzyczne dla użytku gimnastycz­
nego. Jako doskonały przykład może tu służyć zbiór norweski p. 
Ragnhid Bang. Duże usługi może oddać dla rozwoju gimnastyki punk­
towanie zastępów — lagbedömning. Gimnastyka kobieca elity ma in­
ne cele: zaspokaja ona wrodzoną wielu kobietom tęsknotę za doskona­
łością.

Dosyć ogólnikowy referat o dobrowolnej gimnastyce męskiej 
w Szwecji wygłosił kpt. Einar Oterdahl z Lund, który twierdził, że 
szczególnie silnie rozwija gimnastyka charakter i osobowość, zwłaszcza 
gimnastyka elity, która wymaga wielkiego stopnia opanowania i od­
wagi. Mimo to żądamy w Szwecji zdecydowanej granicy między 
akrobatyką, a gimnastyką.

Po obu ostatnich odczytach nastąpiła dyskusja, której ożywienie 
wywołał atak p. Aleksander na twierdzenie kpt. Oterdahla, jakoby 
gimnastyka była środkiem rozwijającym osobowość i charakter. Mów­
czyni twierdziła, że znała znakomitych gimnastyków wśród zbrodnia­
rzy. Prowadzenie ćwiczeń gimnastycznych na komendę nie może tutaj 
wystarczyć, a znaczenie gimnastyki ograniczy się w tym wypadku tylko 
do wyrobienia zmysłu porządku. Ruch powinien wyjść od środka, 
z duszy, by mógł mieć taki kształcący charakter wpływ. Dowodzenia
p. Aleksander poparła mjrowa Thulinowa, poczem wywiązuje się żywa 
dyskusja i polemika, w której biorą udział pp. Dufberg, Kpt. Oterdahl, 
kpt. Sverre Gröner, kpt. Carlen-Wendels, insp. Illeris i inni. Mówcy 
przytaczają szereg dowodów i twierdzeń, tyczących się obrony tezy 
kpt. Oterdahla, powołując się nierzadko na autorytety szkolne i peda­
gogiczne. (Np. kpt. Sverre Gröner przytacza opinję rektora gimnazjum 
z Oslo, który uważa gimnastykę za najważniejszy przedmiot wycho­
wawczy w szkole). Wkońcu wszyscy godzą się na jedno ważne stwier­
dzenie, że przedewszystkiem pierwszorzędną wagę ma tu osobowość 
i przykład nauczyciela, przyczem bardzo pięknie zauważył mjr. Thulin, 
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że w ręku doświadczonego i świadomego swych zadań nauczyciela gi­
mnastyka jest doskonałym instrumentem wychowawczym, który można 
zastosować indywidualnie w nieograniczonej prawie rozpiętości. Cho­
dzi o to w jaki sposób stosować ćwiczenia i z jakim materjałem. Tu 
wybija się na pierwszy plan ważność jak najstaranniejszej selekcji kan­
dydatów na nauczycieli wychowania fizycznego. Ćwiczenia gimna­
styczne systemu szwedzkiego posiadają olbrzymie możliwości wpływu 
osobowości nauczyciela, która to osobowość nie przychodzi ani w przy­
bliżonym stopniu do głosu przy prowadzeniu ćwiczeń na poręczach, 
czy drążku.

Następny dzień konferencji zaczął się od bardzo interesującego 
odczytu inspektora szkół ludowych i kierownika pracowni psycholo­
gicznej uniwersytetu w Lund, H. Siegwalda. Temat referatu obejmo­
wał „Typowe różnice w rozwoju duchowym u obu płci“.

Mówca wskazuje na różnice biologiczne, anatomiczne i fizjolo­
giczne, z których najważniejsze znaczenie na rozwój duchowy kobiet 
posiada menstruacja, dotykająca wszystkich funkcyj fizycznych i umy­
słowych, oraz uczuciowych. Kobieta jest czulsza na ból, lecz wytrzy­
malsza w jego znoszeniu, mężczyzna łatwiej mdleje z bólu, niż kobieta. 
Wrażliwość na barwy większa u kobiet, choroba Daltona nieporówna­
nie u nich rzadsza. Krzywa zmęczenia wklęsła u kobiet, podczas, gdy 
wypukła u mężczyzn. Na zmęczenie u mężczyzn ma olbrzymi wpływ 
obecność kobiety. Istnieją takie, które mają wpływ pobudzający do 
wysiłku mimo zmęczenia u wszystkich prawie mężczyzn. Czas reakcji 
u kobiet dłuższy, niż u mężczyzn, są one nastawione bardziej sensy- 
tywnie, podczas gdy mężczyźni mięśniowo. Inteligencja kobiet bar­
dziej odbiorcza (reaktywna), u mężczyzn spontaniczna. Największą 
w tym względzie różnicę między obu płciami stanowi zmysł wynalazczy 
u mężczyzn, którego prawie zupełnie brak kobietom. Np. w laborator­
iach przyrodniczych, gdzie chodzi o zastosowanie jednej i tej samej 
metody badania do tysiąca wypadków, nadają się kobiety o wiele 
lepiej, gdyż zmysł wynalazczy mężczyzny pcha go po 10 doświadcze­
niach do zmiany, uproszczenia metody. Jakkolwiek istniały próby 
dowodzenia, że kobieta stoi o wiele niżej pod względem inteligencji od 
mężczyzny, to jednak badania wykazują, że nigdy kobieta nie dochodzi 
w głupocie tak daleko, czy tak nisko, jak mężczyzna, jak z drugiej 
strony nigdy nie osiągają takiego stopnia inteligencji, do jakiego mogą 
dojść mężczyźni. Inteligencja kobiet jest więcej przeciętna i najlicz­
niejsze są wypadki takiej właśnie inteligencji u kobiet. Niema różnicy 
w logice u obu płci, jednakże dzięki silnemu rozwinięciu intuicji u ko­
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biet, są one nastawione bardziej subjektywnie, podczas gdy mężczy­
zna bardziej objektywnie. Mamy trzy typy kobiet: intelektualny (wro­
gi mężczyznom), macierzyński (najlepsze żony) i seksualny. Zdolność 
kombinacji i namysł, oto są cechy, któremi mężczyzna góruje nad ko­
bietą. W tym kierunku dają nam dowody np. motywy samobójstwa 
u obu płci, które w olbrzymim procencie są subjektywne u kobiet, prze­
ważnie objektywne u mężczyzn.

Wkońcu mówca omawiając objaw uwagi u obu płci, która, jak wia­
domo wymaga napięć mięśniowych, wskazuje na znaczenie t. zw. ćwi­
czeń rozluźniających do usuwania hamulców psychicznych, powstałych 
często z przepracowania umysłowego. Doświadczenia w tym kierunku 
z ćwiczeniami rozluźniającemi metodą Bjórksten w uniwersytecie 
w Lund i w Laxenburgu, dały znamienne rezultaty.

Odczyt mjra Thulina: „Współpraca gimnastyczna na Północy“ 
dał przegląd prac i usiłowań na polu gimnastycznem krajów północ­
nych. Cel u wszystkich tensam, róźnimy się metodami pracy. Nastę­
puje charakterystyka tych metod, stosowanych w różnych krajach 
północnych i różnych praktyków. Mówca podkreśla, że stosowanie 
ćwiczeń przyrządowych, lub funkcjonalnych nie powinno prowadzić 
do zapominania o ważności kształtujących ruchów skonstruowanych, 
podobnie jak gimnastyka rytmiczna nie może zastąpić kontrolowanych 
ruchów kształtujących. Następnie charakteryzuje dobre stosunki 
współpracy zwłaszcza między Danją, a południową Szwecją (wzajemne 
wizyty studentek z Inst. Gimn. z Lund w Kopenhadze i Państw. Inst. 
Gimn. w Kopenhagi w Lund). Związek gimnastyczny szwedzkich ko­
biet w Finlandji nie chce się zbliżyć do Nordens Gymnastikfórbund, 
czemu na przeszkodzie stoi bardzo silna osobowość E. Bjórksten. Dla 
rozwoju współpracy gimnastycznej mają duże znaczenie pokazy i 
święta lokalne, na które zaprasza się inne kraje. Przeszczepiono rów­
nież na teren Nor. Gymnfórb. ideę obozów gimnastycznych, którego 
pierwszą próbą był wielki obóz Skańskiego Związku Gimn. w Ljungby- 
hed w r. 1922. W r. 1928 utworzono pierwszy obóz północny w Mal- 
mahed, który dał doskonałe wyniki. Idea obozów, to myśl Thulina, 
podobnie jak jego myślą było założenie organu naukowego i praktycz­
nego „Fysisk Fostran och Vetenskapen", który jednak słabo się roz­
wija, spowodu bardzo małej liczby prenumeratorów. Mówca apeluje 
do wszystkich uczestników konferencji, by starali się zjednywać abo­
nentów dla pisma. Thulin zatrzymuje się dłużej nad sprawą obozów 
gimnastyki elity, których celem nie jest propaganda takiego, lub inne­
go systemu, lecz wzajemne, życzliwe poznawanie się i wzajemne uczę- 
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nie się jeden od drugiego, w atmosferze koleżeńskiego zbliżenia. Na­
leży tak kierować sprawę by każdy uczestnik obozu sam chętnie łożył 
z własnej kieszeni na ten obóz, który można traktować jako spędzenie 
najmilsze urlopu. Od roku przyszłego obozy będą odbywać się coraz 
to w innych krajach północnych, w roku przyszłym będzie on w Danji, 
następnie w Norwegji, potem w Finlandji, wkońcu w Islandji. Prze­
prowadzanie punktowania zastępów („lagbedömning“) ma znaczenie 
pobudzające, ale nie należy uważać tego za rodzaj zawodów sporto­
wych, coby musiało doprowadzić gimnastykę do zwyrodnienia, podo­
bnie jak to się stało w sporcie. Tu stosuje się pewne minima punktów, 
za które dostaje się odznakę z odpowiednią ilością gwiazdek. Ta for­
ma daje kontrolę rezultatów pracy i staje się jej dźwignią. Mówca 
kończy swe przemówienie stwierdzeniem, że gimnastyczna współpraca 
krajów północnych, coraz bardziej owocna, pobudza ogólną współpracę 
na Północy.

Ostatnim odczytem był referat dyrektora Państw. Inst. Gimn. 
w Oslo, kpt. Sverre Grönera, na temat gimnastyki dobrowolnej w Nor­
wegji. Jakkolwiek Norges Turnforbund, skupiający norweskich gimna­
styków, nie może się poszczycić taką ilością członków, jak inne kraje 
północne, ale ma obecnie ok. 22,000 czynnych gimnastyków. Należy 
zaznaczyć, że członkowie silnie rozwiniętych związków sportowych 
wszyscy uprawiają gimnastykę, której działaniu przypisują osiąganie 
tak wybitnych wyników w sporcie, jak ma to np. miejsce w narciarstwie. 
Gimnastyka uprawiana w Norwegji, to połączenie szwedzkiego i nie­
mieckiego systemu. A więc obok ćwiczeń kształtujących i dbałości 
o postawę, ćwiczenia na drążku, poręczach i wysokich (ponad 2,50 m) 
do skoków (koń, kozioł, stół ze sprężystemi odskoczniami). Nawet 
jednak i przy tych ćwiczeniach dba się o postawę i momenty rozluźnie­
nia. Związek norweski liczy 2 oddziały chłopców, 2 męskie i 1 wete­
ranów. Męska gimnastyka, to silna gimnastyka sportowa. Kobieca 
gimnastyka, na której czele stoi Elisa Platou, jest pod silnym wpły­
wem metody Bjórksten. Związek norweski wprowadził mistrzostwa 
gimnastyczne tak indywidualne, jak i zastępowe. Próba zaniechania 
ich, dała w wyniku silny spadek członków, musiano więc je przy­
wrócić. Mimo to jednak dbałość o postawę idzie tak daleko, że na 
olimpijskie zawody gimnastyczne w Los Angelos nie wysłano dosko­
nałych zawodników, którzy mieli złe postawy, by nie kompromitowali 
gimnastyki.

W dalszym ciągu w hali gimnastycznej odbył się pokaz zwyczaj­
nej lekcji gimnastycznej szkolnej, prowadzonej przez kpt. Carlen-Wen- 
3
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delsa, nauczyciela gimnazjum w Malmo. Chodziło tu nie tyle o ćwi­
czenia, ile o wiele bardziej o sposób przeprowadzania lekcji. Przed 
godziną uczniowie muszą, ubrani w pantofle, pojedynczo usprawiedli­
wiać się w szatni nauczycielskiej, dlaczego nie mogą ćwiczyć. Na­
stępnie pierwszy zastępowy melduje, że klasa gotowa jest do ćwiczeń. 
Uczniowie znajdują się na sali i ćwiczą swobodnie, jednakże nie wol­
no im wychodzić na przyrządy. Po wejściu na salę nauczyciela, bez 
rozkazu ustawiają się w dwuszereg, poczem nauczyciel wita klasę, 
a uczniowie odpowiadają chórowo na powitanie. Następuje pierwsza 
część lekcji, grupa kształtująca, odbywana w kolumnie ćwiczebnej, 
przyczem występuje niesłychanie silnie podkreślony moment precyzji 
ruchu, zaznaczenia formy przejścia od jednego ruchu do drugiego, 
w myśl wymagań dawnego systemu szwedzkiego. Dalej następuje 
grupa ćwiczeń stosowanych, które odbywają się w oznaczonych zgóry 
zastępach, pod kierownictwem wyznaczonych zastępowych, którzy nie- 
tylko samodzielnie głośno komenderują, ale i samodzielnie uczą swych 
podkomendnych w zastępach.

Całą lekcję przepaja niezmiernie silnie moment dyscypliny i po­
słuchu, pomimo, że nauczyciel, obdarzony niezwykłym darem humoru 
i pogody, żartuje całą godzinę. Przy końcu lekcji nauczyciel prze­
prowadza praktycznie wyuczanie kłaniania się czapką na ulicy, mimo, 
że uczniowie są ponad 16 lat. Uczeń ma się zatrzymać przed nauczy­
cielem i szybko zerwać czapkę z głowy i przenieść ją najkrótszą drogą 
wdół. Jak mi opowiadano, młodzieży szwedzkiej taki sposób prowa­
dzenia lekcji najbardziej odpowiada i najbardziej go lubi. Większa 
swoboda byłaby źle zrozumiana przez nich.

Nakoniec odbyły się dwa wyświetlenia, najpierw przeźroczy z ży­
cia i rozwoju pierwszego internatowego gimnazjum w Lundberg 
(w Smolandji?), gdzie wychowanie fizyczne zajmuje niemal tyleż miej­
sca w wychowaniu, jak to ma miejsce w angielskich colleges. Drugim 
były filmy z jubileuszowego święta Skanes Gymnastikforbund, odby­
tego przed obozem elity i konferencją.

Tadeusz Biernakiewicz.



Oceny książek.
Stanisław Szymborsk i— 

Wisła — przewodnik dla turystów 
wodnych. Książnica-Atlas. Lwów — 
Warszawa, marzec 1935 r.

Literatura turystyczna wzbogaciła 
się o bardzo cenny podręcznik, stano­
wiący dobrze opracowaną mapę biegu 
Wisły od Oświęcimia do ujścia w mo­
rze w podziałce 1:800.000 podzieloną 
na 42 odcinki, uzupełnione mapką 
przeglądową w podziałce 1:2.500.000. 
Na każdym odcinku mapy znajdzie 
czytelnik krótkie wzmianki o godnych 
zwiedzenia miejscowościach i ujęte w 
czerwoną obwódkę uwagi i przestrogi 
dla turysty, oraz wykaz schronisk wy­
cieczkowych na danym odcinku drogi. 
Całość wydana b. starannie zaopatrzo­
na w przedmowę autora i krótkie dane 
c pochodzeniu, krajobrazie, ichtio- 
faunie, folklorze i prawodawstwie do- 
tyczącem korzystania z dróg wodnych 
Zasługuje na uwagę racjonalny punkt 
widzenia autora na zadania turystyki, 
treściwe ujęcie tematu i przejrzystość 
map. Szkoda że autor hołdując niczem 
nie uzasadnionej modzie nie podaj e 
roku wydawnictwa na okładce. Znaj­
dujemy zresztą ścisłą datę w końcu 
przedmowy autora. Książka ta odda 
wielkie usługi każdemu, ktoby ze- 
chciał odbyć podróż Wisłą, a równo­
cześnie daje dość krótki ale bardzo 
treściwy opis największej z naszych 
rzek. Z.

Dr. J. Bogdanowicz. Cechy 
biologiczne wieku dojrzewania. Książ­
nica - Atlas. Lwów — Warszawa.

Nowa książka d-ra Bogdanowicza, 
doskonałego znawcy okresu rozwojo­
wego dziatwy i młodzieży szkolnej da 
czytelnikowi jasny i zwięzły opis 
zmian organizmu ludzkiego w okresie 
dzieciństwa i wieku dojrzewania. 
Książka zawiera 62 ryciny i szereg ze­
stawień liczbowych opartych na naj­
nowszych źródłach. Po krótkim wstę­
pie poświęconym dzieciństwu autor o- 
mawia kolejność zmian zachodzących 
w dojrzewającym ustroju, wzrost i 
proporcję ciała w okresie dojrzewa­
nia i stan poszczególnych narządów 
oraz funkcji w tym przełomowym dla 
człowieka wieku. Wysoce cenny roz­
dział książki poświęca autor higjenie 
wieku dojrzewania kładąc w nim na­
cisk na potrzebę ćwiczeń i pracy fi­
zycznej właściwie dawkowanych. Roz­
dział ten streszcza autor w następu­
jących 8 postulatach higienicznych dla 
młodzieży w wieku dojrzewania:
1. Ograniczenie pracy umysłowej.
2. Opieka nad zdrowiem psychicznem 

i moralnem.
3. Duża ilość snu.
4. Codzienny wysiłek fizyczny przy 

unikaniu przemęczenia.
5. Intensywne odżywianie.
6. Czystość ciała.
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7. Niedopuszczenie do nałogów.
8. Opieka nad życiem płciowem.

Z.

W. Junosza-Dąbrowski. 
Jak zostać mistrzem pięściarskim. 
Główna Księgarnia Wojskowa. War­
szawa 1935 r. cena 3.50 zł.
Tenże. Podstawy Ideowe Kultury Fi­
zycznej. Główna Księgarnia Wojsko­
wa. Warszawa 1935 r. Cena 2 zł.

Autorem tych książek jest donie- 
dawna doskonały w Polsce pięściarz, 
wybitny działacz sportowy i czołowy 
przedstawiciel publicystyki sportowej. 
Nie dziw więc, że książki jego zawsze 
będą zawierały cenny i odpowiednio 
przedstawiony materjał i to nietylko 
dla fachowców i zwolenników sportu, 
ale również dla laików.

Książeczka niniejsza napisana jest 
niezwykle żywo i ciekawie, zawiera 
dużo materjału, przedstawionego w 
sposób anegdotyczny, tak, że czyta się 
ją z przyjemnością i jednocześnie w 
napięciu podobnie jak pięknie napi­
saną a zarazem sensacyjną powieść.

Po krótkiej przedmowie następuje 
osiem rozdziałów. „Istota boksu". — 
Poza teoretycznem omówieniem istoty 
tego sportu autor podaj e szereg cie­
kawych przykładów z życia bokser­
skiego. „Boks w rozwoju dziejowym". 
Nie ogranicza się tu autor do podania 
suchych tylko faktów historycznych, a 
przesuwa przed nami w barwnym ko­
rowodzie wielkich mistrzów minio­
nych i współczesnej epoki. — „Ideał 
pięściarza". Również i tu autor ucieka 
od teorji i wskazuje nam konkretne 
dane oraz dokładną tabelę pomiarów 
szeregu asów pięściarstwa oraz szereg 
innych ciekawych wiadomości. Bardzo 
dużo miejsca poświęca autor sprawom 
dla sportowca najważniejszym, a więc 
zaprawie, technice oraz strategj i i tak­
tyce, które stanowią również oddziel­
ne rozdziały. Dalej następują rozdzia­

ły: „Sekundant" i „Wola zwycięstwa".
Książka posiada tyle wiadomości i 

ciekawych danych, tyle uzasadnienia 
w odniesieniu do wielu spraw sportu 
pięściarskiego, że z powodzeniem wy 
korzysta ją instruktor, trener, kierow­
nik sekcji, adept sztuki bokserskiej, 
a przez żywość i piękną formę jaką 
posiada przeczyta ją chętnie nawet 
przeciwnik tego sportu.

Podręcznik ten wydany jest przez 
Główną Księgarnię Wojskową sta­
rannie, a zamieszczone w nim cie­
kawe rotograwjury dopełniają ca­
łości dzięki pomysłowemu skojarze­
niu i artystycznemu wykonaniu. Za­
wiera nader bogaty i poczęści niezna­
ny u nas materjał w tej dziedzinie i z 
pewnością znajdzie odpowiednie zro­
zumienie i cieszyć się będzie zasłużo­
ną popularnością.

Niemniej ciekawie i interesująco 
wypadła, napisana przez tegoż autora 
z dużą znajomością rzeczy druga ksią­
żeczka.

Poza wstępem i zakończeniem praca 
zawiera 5 rozdziałów.

I- y „Urabianie ciał", w którym au­
tor między innemi niemiłosiernie chło- 
szcze starsze pokolenie, częstokroć 
stojące na przeszkodzie rozwojowi 
wychowania fizycznego. Mówi także o 
przedczesnem starzeniu się, jako skut­
ku bezruchu oraz wyłuszcza cały sze­
reg ciekawych wiadomości, mających 
zachęcić także starsze pokolenie do 
ruchu.

II- gi „Odświeżanie umysłu" słusznie 
podkreśla tu znaczenie dobrego na­
stroju i samopoczucia dla sprawności 
władz duchowych ustroju oraz podaje 
metody i środki dla ich osiągnięcia.

III- ci „Przysposobienie Wojskowe" 
omawia znaczenie i walory przysposo­
bienia wojskowego dla kraju. Autor 
powołuje się tu i podaje wiele cieka­
wych rzeczy z tej dziedziny zarówno 
rodzimych jak i zagranicznych.
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IV. „Kuźnia charakterów" wyczer­
pująco uzasadnia wpływ ćwiczeń ru­
chowych na ukształtowanie się charak­
terów jednostek ćwiczonych. Jedno­
cześnie w sposób ironiczny wspomina 
o tych klubach, które momenty te 
spaczają.

V-y. „Kultura fizyczna w Polsce" 
przedstawia w zarysie wychowanie fi­
zyczne w szkolnictwie.

Książeczka ta dość jasno podkreśla, 
że przewodnią myślą wszelkich ćwi­
czeń to stworzenie człowieka pełno­
wartościowego, któryby — zgodnie z 
powiedzeniem Marszałka Piłsudskie­
go — potrafił „użyć swego ciała dla 
celów postawionych wyżej".

Książką tą winni się zainteresować 
nietylko działacze na polu wychowa­
nia fizycznego, ale również świat pe­
dagogiczny.

D. Rosenberg

W. Dobrowolski. 15 minut 
gimnastyki porannej. Główna Księgar­
nia Wojskowa. Warszawa 1935 r.

Prowadzący gimnastykę poranną w 
Polskiem Rad jo kpt. W. Dobrowolski 
naskutek nalegań z wielu stron w po­
staci licznej korespondencji zgodził 
się ogłosić drukiem książeczkę, zawie­
rającą całkowity program gimnastyki 
nadawanej przez radjo. W przedmo­
wie zaznacza, że przy wydaniu książki 
przyświecał mu cel, wyrażający się 
dbałością o dostarczenie materjału 
ćwiczebnego wszystkim tym, którzy z 
różnych względów nie mogą korzystać 
z gimnastyki „radjowej". Znajdujemy 
tu krótki przegląd rozwoju ćwiczeń 
ruchowych, których znaczenie dla jed­
nostki i państwa podkreśla autor.

We wstępie — między innemi — wy­
jaśnia metodę, według której opraco­
wał podane programy gimnastyczne. 
Ułożone zostały tak, by ustrój stop­
niowo i niespostrzeżenie wciągał się do 
pracy. Osiąga się to w ten sposób, że 

gdy pracują pewne grupy mięśniowe, 
inne częściowo lub całkowicie wypo­
czywają; po ćwiczeniach trudniejszych 
następują łatwiejsze, po bardziej nu­
żących — łagodniejsze. Każda lekcja 
rozpoczyna się chodem (marszem — 
termin użyty przez autora), co pobudza 
krwiobieg i zaprawa do dalszej pra­
cy. Po nim następują ćwiczenia nóg, 
ramion, karku tułowia, równowagi, 
zwisu, niesymetryczne, bieg, skok i 
wreszcie ćwiczenia uspokajające. Pod 
tym samym nagłówkiem podane zosta­
ły pewne praktyczne wskazówki, uję­
te w dekalog oraz opisane postawy 
wyjściowe, nazwane przez autora za­
sadniczemu Aby nie nużyć ćwiczące­
go monotonją i zwiększeniem wyma­
gań autor zadał sobie kolosalny trud 
opracowania 20-u programów.

Przy kaźdem ćwiczeniu podana jest 
liczba, która wskazuje ile razy dane 
ćwiczenie należy wykonać, co posiada 
niezmiernie ważne znaczenie, jeśli 
idzie o nieprzeciążanie ustroju. Każde 
ćwiczenie posiada zatem dokładną ilu­
strację ruchu z nim związanego, w po­
staci estetycznych rycin.

Jest to książka cenna ze względu na 
troskę i dbałość o kulturę fizyczną. 
Autor poświęcił ją pamięci jednego z 
najwybitniejszych u nas pionierów idei 
wychowania fizycznego i sportu, 
przedwcześnie zgasłego, pułkownika 
doktora Władysława Osmolskiego 
Praca zasługuje na jak najszersze roz­
powszechnienie wśród wszystkich 
warstw społecznych.

D. Rosenberg.

W. J. G o r y ń s k a, J. K u r- 
kowska-Spychajowa, J. 
Dymecka, I. Lewandow­
ska, W. Strzemińska- 
Sałażyna. Szermierka — Łucz- 
nictwo—Strzelanie. Część lekarską o- 
pracowała dr. Zofja Franio. 
Z przedmową płk. dypl. W. K i- 
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lińskiego, Dyrektora 
Państwowego Urzędu W. 
F. i P. W. Główna Księgarnia Woj­
skowa. Warszawa 1935 r. Cena 5,20 zł.

Jest to tom IV bibljoteki wychowa­
nia fizycznego kobiet, wydany z ini­
cjatywy i przy poparciu Państwowego 
Urzędu W. F. i P. W. przez Główną 
Księgarnię Wojskową pod red. Kazi­
miery Muszałówny, sekretarza Rady 
Naukowej W. F. i dr. E. Reicherówny, 
doc. U. W.

W przedmowie pułk. Kiliński między 
innemi uwypukla cechy bojowe, jakie 
posiadają te trzy rodzaje sportów i 
podkreśla ich znaczenie w wychowaniu 
fizycznem kobiet. Znamienne pod tym 
względem jest zdanie, które pozwa­
lam sobie przytoczyć in extenso: „W 
ramach wychowania fizycznego kobiet 
sporty te są nadewszystko wielowar- 
tościowym środkiem kształtowania du­
cha, są bojowe nietyle w znaczeniu 
wojskowem, ile bojowe w znaczeniu 
celowej obrony własnej przed we­
wnętrzną dywersją psychiczną".

Podobnie, jak w poprzednich to­
mach, następuje wstęp „Od redakcji“.

Książka składa się z trzech zasad­
niczych części, zawierających omówie­
nie wymienionych w nagłówku spor­
tów oraz dodatku p. t. „Opieka lekar­
ska".

Szermierka: Wiktorja Goryńska.
Część ta składa się z ośmiu rozdzia­

łów. I. „Floret — broń szermiercza 
pań" — charakteryzuje różnicę między 
walką pań i panów. 2. „Walka" — 
wyjaśnia dobre strony używania flo­
retu dla niewiast, podaj e wymiary po­
la walki oraz związane z niem ogra­
niczenia przy tych spotkaniach, wyjaś­
nia cel walki oraz samą walkę. 3. 
„Technika" — został podzielony na 
szereg mniejszych rozdziałów, ściśle 
związanych z opanowaniem wszystkich 
momentów i ewolucyj, niezbędnych 
przy walce na florety. 4. „Zasady wal­

ki". 5. „Sprzęt". 6. „Strój". 7. „Po­
wierzchnia" — traktuje o rodzajach 
nawierzchni podstawy, wskazanych lub 
przeciwwskazanych do uprawiania 
szermierki. „Koszt ekwipunku" — o- 
mawia wydatki związane z całkowitem 
wyekwipowaniem się do uprawiania 
szermierki z podaniem dokładnego 
kosztorysu.

Łucznictwo: Janina Dymecka i Ja­
nina Kurkowska-Spychajowa.

Po krótkim wstępie o przeznacze­
niu tej części książki, następuje 10 roz­
działów. I. „Łucznictwo jako sport" — 
traktuje o znaczeniu uprawiania łucz- 
nictwa dla ustroju. 2. „Rys historycz­
ny" — zawiera ciekawe wiadomości o 
dziejach tego ćwiczenia ze szczegól- 
nem uwzględnieniem związanych z ni­
mi spraw w Polsce. 3. „Sprzęt łuczni­
czy". 4. „Tor łuczniczy" — traktuje o 
terenie, na którym może być urządzo­
ny tor łuczniczy, podaj e normy dłu­
gości torów, sposoby umieszczania tar­
czy i warunki, jakim odpowiadać win­
ny powierzchnie torów, omawia ro­
dzaje tarcz i wreszcie podaje różne ich 
odmiany. 5. „Konserwacja sprzętu“. 
6. „Ćwiczenia wstępne do nauki strze­
lania z luku" — zawiera 12 doskonale 
dobranych i przystępnie podanych 
ćwiczeń, zaopatrzonych nader wyraź- 
nemi rycinami, wspaniale ilustruj ące- 
mi zamierzenia autorek. 8. „Zawody 
łucznicze i strzelanie o odznakę". 9. 
„Przepisy zachowania się na torze" 
i 10. „Wskazówki dla kierowniczek 
sekcyj łuczniczych“ z podaniem bibljo- 
grafji.

Strzelanie: Janina Dymecka, Irena 
Lewandowska, Wanda Strzemińska- 
Sałaźyna.

Podobnie jak w drugiej części, za­
mieszczono krótki wstęp o przezna­
czeniu zawartego tu materjału, skła­
dającego się z 17-u rozdziałów. Część 
ta jest najbardziej obszerna i zaopa­
trzona na końcu b. bogatą literaturą 
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przedmiotów. Zawierają one, podane w 
nader przystępnej i ładnej formie 
wszelkie wskazówki i broni ręcznej, 
niezbędne zarówno dla adeptek sztuki 
strzeleckiej, jak i instruktorek. Znaj­
dujemy tu w zarysie historję strzelect­
wa, wyczerpujące omówienie syste­
mów broni, wskazówki do nauki strze­
lania, przepisy bezpieczeństwa, urzą­
dzenie strzelnicy, zawodów i cały sze­
reg innych, nader ciekawych i poucza­
jących wiadomości z tej dziedziny. 
Nader estetyczne i wyraźne ryciny do­
pełniają całości.

Część lekarska p. t. „Opieka lekar­
ska", została opracowana przez panią 
dr. Z. Franio, która bardzo ciekawie 
i wszechstronnie omawia charaktery­
stykę sportów bojowych ze stanowi­
ska zdrowotnego. Wyliczone tu zosta- 
■ły również najczęstsze uszkodzenia, 
mogące powstać w czasie ćwiczeń, oraz 
wskazania i przeciwwskazania przy ich 
wykonywaniu. Podana też została 
krótko literatura przedmiotu.

Książka opracowana została bardzo 
starannie przez wybitne u nas znaw­
czynie tych sportów i to zarówno pod 
względem technicznym, jak i organi­
zacyjnym. Niewątpliwie będzie w krót­
kim czasie stanowiła „vade mecum" 
zawodniczek i instruktorek „sportów 
bojowych".

D. Rosenberg.

Inż. JuljanGinsbert. Co 
io jest marynarka wojenna. A. B. C. 
Morskie dla Wszystkich. Główna 
Księgarnia Wojskowa. Warszawa 1935 
r. Cena 1 zł. 80 gr.

Wartościowa i nader pouczająca 
książeczka zaczyna się mottem: „Na­
ród rozbrojony, to nie przykład godny 
naśladowania, lecz pokusa dla zabor­
czo usposobionego sąsiada", stanowią- 
cem niejako pobudkę do jej napisa­
nia. Istotnie w wielu miejscach niniej­
szego dziełka można znaleźć zupełnie 

świadomą, celową i rozumną agitację 
za koniecznością stworzenia silnej flo­
ty wojennej w Polsce. Poza tem książ­
ka wyczerpująco omawia dane, doty­
czące korzyści i znaczenia floty wo­
jennej. Składa się z następujących 
rozdziałów: 1. „Co to jest marynarka 
wojenna". II. „Do czego służy". III. 
„Jak się ją tworzy". IV. „Jak do 
niej wstąpić". V. „Dlaczego marynar­
ka wojenna jest dla nas konieczna". 
Podaje również oznaki stopni w mary­
narce wojenej, zwroty, których uży­
wać nie należy oraz Uzupełnienia, do­
tyczące stanu flot bałtyckich na 1. V. 
1935 r. Książka jest bogato ilustrowa­
na, przedstawia typy okrętów naszej i 
cudzoziemskiej floty wojennej i zawie­
ra pouczające tablice statystyczno- 
porównawcze. W postaci oddzielnych 
tablic załączone zostały ponadto: 1) 
kolorowe tablice przedstawiające ban­
dery, flagi i proporczyki marynarki 
wojennej, 2) dwie plansze przedsta­
wiające przekrój okrętu linjowego i ło­
dzi podwodnej, 3) dwie tablice, z któ­
rych jedna to lista okrętów wojennych 
Rzeczypospolitej, druga — okręty- 
typy.

Materjał tu zawarty nadaj e się do 
wykładów w szkole oraz do odczytów 
propagandowych o flocie i o polskiem 
morzu. Z powodzeniem też może być 
zastosowany jako lektura uzupełnia­
jąca dla młodzieży szkolnej. Warto, 
by młodzież nasza zawczasu zapo­
znała się z cennemi sentencjami w 
niej zawartemi, z których jedną po­
zwalam sobie podać in extenso: „Po- 
zostaje przyczyna trzecia: zaniedbanie 
i niezrozumienie. Tu uderzymy się w 
piersi. Ciężar budowy floty chcieliśmy 
dziś zepchnąć na rząd, tak jak w Pol­
sce przedrozbiorowej obarczano nim 
króla. Tymczasem sprawa stworzenia 
marynarki wojennej nie jest w Polsce 
zagadnieniem wyłącznie militarnem. 
ale narodowem w najszerszem tegc 
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słowa znaczeniu. Jeśli chcemy żyć a 
nie wegetować w ciągłej obawie o na­
szą wolność morską, o losy jutra, mu- 
simy wszyscy, jak jeden mąż stanąć 
do apelu. I niech nie przestrasza nas 
ogrom wysiłku, bo czyż stworzenie 
wojska w czasach niewoli Polski i uzy­

skanie niepodległości nie było rzeczą 
stokroć trudniejszą?...“.

Wskażmy więc piękną książeczkę 
naszej młodzieży. Trafiwszy na właści­
wy grunt, wpuści głęboko swe korze­
nie zdrowej propagandy, na plony któ­
rej długo nie trzeba będzie czekać.

D. Rosenberg.

Z prasy polskiej.
Dr. T. Chrapowicki. Trzy 

lata działalności Parku Zdrowia w 
Ciechocinku r. 1932-34. „Lekarz Pol­
ski“ Nr. Nr. 6, 7 i 8 1935 r.

Chlubnie znany z warszawskiego te­
renu, niezmordowany propagator 
szkolnych ćwiczeń ruchowych na 
wolnem powietrzu, obecnie praktyku­
jący lekarz-pedjatra dr. T. Chrapo­
wicki na łamach wyżej wymie­
nionego dzienika'składa obszerne spra­
wozdanie z działalności Parku Zdro­
wia, którego jest jednym z organizato­
rów, a zarazem kierownikiem.

Ze wstępu dowiadujemy się, że mię­
dzy innemi w lipcu 1930 r. zebrała się 
w Ciechocinku Komisja mieszana pod 
przewodnictwem Komisarza Rządowe­
go p. Wiśniewskiego celem zaopinio­
wania projektu autora odnośnie in- 
stalacyj urządzeń, któreby pozwalały 
na wprowadzenia prac fizjoterapeuty­
cznych oraz ćwiczeń ruchowych.

Projekt Parku Zdrowia według wy­
tycznych autora, naszkicowany przez 
inż. Łęczyckiego i arch. Serwaczyń- 
skiego (rycina zamieszczona w oma­
wianym artykule) został całkowicie 
zaaprobowany przez Komisję. Przewi­
dywał on trzy rodzaje kompleksów in­
westycyjnych: 1) część ściśle leczni­
czą (oddziały przyrodolecznicze mę­
ski i żeński), 2) leczniczo-rozrywko- 
wą (basen termalno-solankowy z pla­
żami oraz ogrody Jordanowskie dla 

dzieci kuracjuszy i dzieci kolonji) i 3) 
stad jon sportowy, któryby był również 
przystosowany do potrzeb miejsco­
wych.

Z przedstawionych pod budowę te­
renów tego ośrodka zdrowia i siły wy­
brano pole położone między najpo- 
tężniejszemi w Europie tężniami o ob­
szarze około 30 ha, posiadające wybit­
ne walory zdrowotne, umożliwiające 
również naturalną inhalację ozonem '. 
solanko-jodem.

Autor wymienia trzy osoby, dzięki 
którym do budowy Parku Zdrowia 
można było przystąpić już w roku 
1931. Są to: Wice-Minister Opieki 
Społecznej dr. E. Piestrzyński, niestru­
dzony i doskonały „gospodarz" Cie­
chocinka, który podniósł go do rzędu 
nowoczesnych kurortów europejskich, 
dyrektor P. Z. Z. St. Wiśniewski i le­
karz zdrojowy dr. W. Iwanowski.

W rozdziale p. t. „Pływalnia termal- 
no - solankowa“ omówione zostały: 
Gmach, Basen, Odźelaziacz i filtry, 
Plaże, Tereny dla ćwiczeń ruchowych, 
Technika korzystania z pływalni, Stro­
na sanitarno-zdrowotna pływalni, 
Frekwencja na pływalni i Wskazania 
lecznicze.
Pływalnia termo-so­

la n k o w a jest jedną z najwięk­
szych i najlepiej zorganizowanych w 
Europie. Obszerny basen szerokości 40 
m i długości 100 m (głębokość wyno­
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si od 15 — 1,75 cm, od pływaków 
zaś — miejsca dla umiejących pły­
wać — 3,50 m), wypełniony wod^ą o 
nasoleniu 3,8°/o i temperaturze do 26° 
C. imituje doskonale morze połud­
niowe. Do basenu prowadzą schody 
o szerokości 4-ch m, umieszczone po 
obu stronach jego części płytkiej. Na 
ścianach basenu co 20 m znajdują się 
drabiny żelbetonowe do wychodzenia. 
Przy najgłębszej części basenu ustar 
wioną jest skocznia wysokości 3 m nad 
poziomem wody również żelbetonowej 
konstrukcji i 2 trampoliny wysokości 
1 m nad poziomem. W basenie znaj­
dują się dwa ślizgi: jeden dla dzieci, 
drugi dla dorosłych o wysokości 5 m.

Z pizedniej części basenu na tak 
zwanym „wzgórku skalistym" zbudo­
wany jest osadnik, a w nim wodotrysk, 
do którego solanka dopływa własnem 
ciśnieniem wprost ze źródła termalne, 
go. Zadaniem wzgórka jest zasłonięcie 
zbudowanych za nim filtrów. Głów­
ne działanie wodotrysku i filtrów po­
lega na odżelazianiu wody (w stanie 
surowym zawiera ona żelazo w posta­
ci Fe(HCO3)2 ), co osiąga się przez 
przewietrzanie wody (wodotrysk), 
przepływ przez osadnik, złoża kon­
taktowe i filtry. Woda odżelaziona nie 
wykazuje nawet śladów żelaza. Poza 
tem w filtrowni odbywa się odka­
żanie wody przez stały dopływ 
chloru z umieszczonej tam chlorowni- 
cy i zasilanej w czysty chlor sprężony 
w butli. Dla uniemożliwienia rozwoju 
wodorostów w basenie, doprowadza 
się do wody minimalne ilości siarcza­
nu miedzi — do czego służy specjalna 
aparatura (od 0,1 — 0,2 mgr) Itr 
CuSO4. 5H20).

Z filtrów solanka dopływa do płyt­
kiej części basenu, dokąd dopływa 
również woda słodka w celu obniżenia 
temperatury i zmniejszenia koncentra­
cji soli. Normalnie dopływa do base­
nu 65 m3/g. wody słonej i tyleż słod­

kiej. Świeża woda dopływa bez przer­
wy w ciągu 20 — 24 godzin na dobę. 
Maksymalna wydajność filtrów wynosi 
160 m/godz. W ciągu dnia nadmiar wo­
dy z basenu odpływa przez przerwy w 
ścianach do brodzika o szerokości jed­
nego metra, jaki został zainstalowany 
dokoła całego basenu i stąd odpływa 
drogą grawitacyjną. Woda więc w ba­
senie jest przepływowa i odpływa jej 
w ciągu godziny od 60ciu- do 100 m3. 
Oprócz tego codziennie przed nocą 
spuszcza się z dna pas wody 1500 — 
2000 m3 przez odpływ w najgłębszem 
miejscu dna; w ciągu nocy basen wy­
pełnia się ponownie świeżą wodą. Od­
pływ ten służy również do całkowite­
go opróżnienia basenu dla oczyszcze­
nia go, które odbywa się regularnie raz 
na trzy tygodnie. Przez wzgląd na do­
pływ wody słodkiej oczyszczanie to 
kosztuje ponad trzy tysiące złotych. 
Nadmienić jeszcze wypada, że niemałe 
znaczenie dla podniesienia wartości 
higienicznej basenu, posiada badanie 
chemiczno-bakterjologiczne próbek wo­
dy z różnych miejsc basenu, które od­
bywa się raz na tydzień. Do basenu 
przylegają przestronne plaże piasku 
we o powierzchni 20000 m2, oraz pla­
że skośne. Szatnie obliczone na 3000 
miejsc posiadają szafki indywidualne 
oraz ogólne, w których jednak ubrania 
przez wzgląd na tak zwane blachy de­
zynfekcyjne są zupełnie od siebie od­
separowane.

Przed wejściem do basenu obowiązu­
je każdego, poraź pierwszy w Polsce 
zastosowane w Ciechocinku, badanie 
lekarskie oraz ciepły natrysk. Na base­
nie stale dyżuruje 4-ch lekarzy); dwie 
kobiety na oddziale żeńskim — dwaj 
lekarze na męskim), przyczem jeden 
z lekarzy bada kuracjuszy w szatni, 
drugi zaś dyżuruje na plażach i udzie­
la wskazówek odnośnie kąpieli słone­
czno - powietrznych. Obsługa basenu 
rekrutuje się z doskonale wyćwiczo­
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nych i bardzo uprzejmych 32 osób, 
zgłaszających się na każde skinienie 
kąpiących. Na terenie za pływakami 
(bakanami), gdzie głębokość wynosi 
do 3,50 m dyżuruje stale instruktor, 
który udziela wskazówek pływakom 
i skoczkom oraz ratuje tonących w ra­
zie potrzeby. Wypadków śmiertelnych 
z zatonięć dotychczas nie było, co 

najdobitniej świadczy o dobrze zor- 
ganizowanem ratownictwie.

Rozdział drugi „Ogród Jordanow­
ski dla dzieci" obejmuje: Opis terenu 
i jego urządzeń, cele i charakterysty­
ka pracy, Wyniki pracy, Wyniki lecz­
nicze, Wskazówki lecznicze i przeciw­
wskazania, Opłaty oraz Inne inwesty­
cje. d. n.

Z prasy obcej.

Dr. Filip T i s s i ć. Nadczlo- 
wiek.

Revue des jeux scolaires et d'hy­
giene sociale Nr. 1, 2, 3, za mies, sty­
czeń, luty i marzec 1935 r. str. 5, 6, 7, 
8, 9, i 10.

Jako motto pracy służy autorowi 
jego własne twierdzenie, że „wy­
kształcenie fizyczne jest nauką i re- 
ligją życia ziemskiego“.

Człowiek w swej własnej sprawie 
musi być jednocześnie sędzią i pod- 
sądnym; stanowi to jego słabość i si­
łę. Z tego wynika wieczna jego chęć 
poszukiwania poza sobą jakiegoś 
czynnika, który mógłby być jego prze­
wodnikiem, krytykiem, doradcą i sę­
dzią. Zagadnienie stworzenia sobie 
pana zwierzchniego — nadczłowieka 
próbuje człowiek rozwiązać rozmaicie 
zależnie od szczebla swego rozwoju 
kulturalnego: pierwotny — za pomo­
cą bałwochwalstwa i czarów, cywili­
zowany — przy pomocy religji i na­
uki, posługując się w tym celu: fety­
szem, amuletem, rzeźbą, obrazem etc, 
a także mikroskopem, teleskopem, dy­
namo, retortą etc. Poprzez drogi róż­
ne i odmienne empirycy i racjonaliści, 
w poszukiwaniu pierwiastka czegoś 
silnego — nadczłowieczego, dążą wła­
ściwie do jednego celu: — Herkules i 

Minerwa, świątynia i stad jon. Descar- 
tes i Pascal genjalni myśliciele fran­
cuscy XVII wieku, wbrew spodziewa­
niu z powodu różnic ich nastawienia 
myślowego, są obaj przodownikami w 
zapoczątkowaniu podstaw filozoficz­
nych wykształcenia fizycznego, a gen- 
jalny uczony szwedzki Ling w wieku 
XIX technicznie umacnia ich zastoso­
wanie. Pierwsi dwaj poszukiwali nad­
człowieka duchowego z wiarą teolo­
giczną, ostatni zaś szuka nadczłowie­
ka materjalnego w- jego własnym or­
ganizmie. Descartes poszukuje nad­
człowieka, chcąc wykazać istnienie 
Boga; kapituluje jednak, ponieważ na 
to trzeba mieć, według niego, nad­
zwyczajną łaskę nieba i być więcej 
niż człowiekiem. Uznaje on jednak 
twierdzenie, że „myśleć znaczy ist­
nieć".

A przecież istnieć znaczy działać, 
w pojęciu zaś działania mieści się 
pojęcie ruchu. Myśleć można tylko 
wtedy, o ile się istnieje, a więc ,,co- 
gito" zależy od „sum". Pojęcie „sum" 
zapewnia istnienie zjawiska, pojęcie 
„cogito" — jego uzewnętrznienie się, 
które jest różne u każdego osobnika 
w zależności od różnorodnych czyn­
ników, jak dziedziczność, temperament, 
wydzielina gruczołów, środowisko spo­
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łeczne etc. Myśl więc jest wyłącznie 
indywidualna. Prąd odśrodkowy psy- 
chodynamiczny pojęcia „cogito" był 
wyłącznie stosowany w wykształceniu 
fizycznem i umysłowem, tak w wyćwi­
czeniu atlety z „podwójną muskulatu­
rą', jak i wykształceniu estety z „po­
dwójnym mózgiem". Przy zastosowa­
niu także i prądów dośrodkowego 
pojęcia „własnego ja" ulega poniekąd 
rozdwojeniu, będąc jednocześnie pro­
jektodawcą i wykonawcą ruchów zło­
żonych zależnych nie od podświado­
mych tendencyj pierwotnych, ale za­
sad technicznych. Z tego właśnie roz­
wija autor pojęcie autodyktatury, o- 
siągnięcie której przez jednostkę w 
stosunku do samego siebie jest wła­
ściwym celem wykształcenia i wycho­
wania fizycznego. Dyktatura zbliża 
człowieka do zwierząt, ponieważ w 
tym wypadku słabsi muszą się pod­
porządkowywać silniejszym: — duże 
ryby zjadają małe, drapieżnicy są pa­
nami pustyń i dżungli i t. p. Autodyk- 
tatura wynosi człowieka ponad zwie­
rzęta dzięki autorytetowi i władzy 
osobistej nad własnem istnieniem, co 
w rezultacie daje możność osiągnię­
cia nadczłowieczeństwa. W wychowa­
niu fizycznem konieczność autodyk­
tatury przejawia się w sportach, ze­
społach i ugrupowaniach w ligi. Czło­
wiek w pokonywaniu swej bezwład­
ności potrzebuje .bodźca; szybkie 
przejście od świadomej myśli do świa­
domych czynów, w odróżnieniu od 
odruchów podświadomych nie leży w 
naturze człowieka; automatyzm wro­
dzony broni się silnie i wyma­
ga trudnej walki. Stąd wynika 
konieczność stworzenia od same­
go dzieciństwa przyzwyczajania do 
wysiłków przez wyszkolenie dynamo- 
psychiczne i psychiczno - dynamicz­
ne w celu ułatwienia możności szyb­
kiego przestawiania kierunku dośrod­
kowego (muskularnego) na odśrod­

kowy (cerchro - modullarny) i od­
wrotnie, a także w celu zapewnie­
nia swobody każdemu z tych kierun­
ków. By być wolnym trzeba umieć 
poddać się autodyktaturze; wycho­
wanie fizyczne jest doskonałą szko­
łą prawdziwej wolności, wymagają­
cej dobrowolnego uznania i poddania 
się autorytetowi jednostki najlepszej 
t. j. kandydatowi na nadczłowieka. 
Trzeba ćwiczyć zdolność dc wysiłku 
indywidualnego w celu zastosowania 
tych zdolności także i w życiu zbio- 
rowem — w rodzinie i narodzie.

Każdy powinien być odpowiedzial­
nym przed samym sobą i poddawać 
się autodyktaturze, a nie iść bezkry­
tycznie za wskazaniami przyrody, któ­
ra doradza unikanie zbędnego wysił­
ku i lenistwo, poświęcając w ten 
sposób zgóry słabszego silniejszemu. 
Dzięki nowej teorji zrodzonej z auto­
dyktatury i poddania się swemu cie­
lesnemu i psychicznemu „ja", wy­
kształcenie fizyczne staje się nauką ‘ 
religją życia ziemskiego, która za po 
mocą zrównoważenia jaźni cielesne) 
i duchowej uczy człowieka poszano­
wania ziemi, państw, miast i samego 
siebie, nie jako czegoś pośredniego 
pomiędzy niczem i wszystkiem, a ja­
ko przeciętnego nadczłowieka. który 
jest cząstką i całością nieskończono­
ści. Człowiek przechodzi przez życie 
lepiej, lub gorzej w zależności od te­
go czy biernie ulegał i został zwy­
ciężony, czy zapanował nad otocze­
niem i sobą dzięki zwycięskiej auto­
dyktaturze. W dodatku do artykułu 
analizuje autor sprawę zastosowania 
przy wysiłkach fizycznych dźwigni. 
Człowiek pierwotny posługiwał się 
przeważnie dźwignią 1-go rodzaju, 
dającą minimum wysiłku i minimum 
rezultatu; człowiek cywilizowany po­
sługuje się przeważnie dźwignia trze­
ciego rodzaju wymagającą zastosowa­
nia największego wysiłku i będącą 
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dźwignią nadczłowieka; stosowanie 
przez człowieka dźwigni rodzaju 3-go 
spotyka się rzadko (żucie) i bywa 
mylnie stosowane przy marszu.

Dr. H. M.

Marceli Beaujean. Tissié 
zmarl. Notre Action Nr. 4 za mieś, 
czerwiec 1935 r., str. 8—15.

Dr Filip Tissié zmarl w swojem 
mieszkaniu w Pou 29 maja 1935 r. 
w 83-im roku życia; zmarł w pełń’ 
swoich sił twórczych. Wierny swojej 
zasadzie był czynny do końca, opra­
cowując jeszcze osobiście numer mar­
cowy miesięcznika „Revue des jeux 
scolaires et d'hygiène sociale", któ­
rym kierował w przeciągu 45 lat. Ten 
prawdziwy nadczłowiek wyprowadził 
wykształcenie i wychowanie fizyczne 
ponad gimnazja i stadjony i stworzył 
z niego naukę i religję życia ziem­
skiego. O nim to, wielkim Tissié — 
francuskim Lingu dr Balland nie za­
wahał się napisać: — „przyszłość po- 
każe, że pole otwarte przez prace 
Tissié w dziedzinie psycho - dynami­
ki jest jeszcze bogatsze w przyszłe 
możliwości niż pole otwarte przez 
Pasteur'a". Następnie autor przyta­
cza list zmarłego pisany do redakcji 
miesięcznika „Notre Action" z okazji 
wydania przed kilku laty pierwszego 
numeru tego miesięcznika. Życie 
zmarłego tembardziej zasługuje na 
poznanie, ponieważ dziś, gdy idee je­
go odniosły tryumf, trudno jest so­
bie wyobrazić, jaki ogrom przeci­
wieństw, złej woli, przesądów i wro­
gich kompanij musiał on przedtem 
zwalczyć. Urodził się Tissié w małej 
górskiej wiosce Bastide-sur-d‘Hers 18 
października 1853 r. Ojciec jego był 
nauczycielem; od 14 roku życia staje 
się sierotą z dwoma młodszemi sio­
strami i musi staczać trudną walkę z 
trudnościami materjalnemi. W 1877 
r. zostaje pomocnikiem bibliotekarza 

w bibljotece wydziału medycyny i 
farmacji uniwersytetu w Bordeaux. 
W 25-ym roku życia udaje się mu 
rozpocząć studja medyczne, które za­
kańcza w 1877 r., otrzymując tytuł 
doktora medycyny po przedstawieniu 
rozprawy — „obłąkani podróżnicy", 
odznaczonej przez akademję medycz­
ną w Bordeaux. Już ta pierwsza pra­
ca wprowadza go w dziedzinę stud- 
jów nad zależnością pomiędzy myślą 
i ruchem. Następna jego praca — 
„sny, fizjologja, patologja” zostaje 
odznaczona przez Akademję Medycz­
ną w Paryżu. Będąc lekarzem klubu 
rowerzystów, wydaj e pracę — „Hi- 
gjena rowerzysty", którą reaktywuje 
pod tytułem — „Przewodnik rowe­
rzysty" w 1893 r. Reasumując obser­
wacje, które już poczynił ogłasza pra­
cę pod tytułem — „Zmęczenie i za­
prawa fizyczna“ odznaczoną przez 
Akademję nauk w 1898 r. Docenia­
jąc całą wagę sprawy wykształcenia 
i wychowania fizycznego żąda powie­
rzenia jej uniwersytetom i walczy o 
to w ciągu pół wieku. Wspomagany 
przez rektora akademji w Bordeaux 
zakłada „Ligę Girondyńską wychowa­
nia fizycznego"—obecnie „Liga Fran­
cuska wychowania fizycznego" i pro­
wadzi przez 45 lat jej organ — „Re­
vue des jeux scolaires" — obecnie 
„Revue des jeux scolaires i d'hygiène 
sociale". W roku 1889-ym stwarza— 
„Stowarzyszenia regjonalne południo­
wo-zachodnie", grupujące 180 — 200 
delegatów towarzystw gier szkolnych 
liceów i kolegjów. W międzyczasie 
z ramienia ministra oświaty inspek- 
cjonuje ćwiczenia fizyczne w liceach 
i kolegjach w Bordeaux. Do studjów 
nad gimnastyką szwedzką doprowadza 
go własny wypadek uszkodzenia ścię­
gien mięśni lędźwiowych, przy upad­
ku z omnibusu, wyleczony skutecznie 
przez lekarza szwedzkiego M. Liedhol- 
ma. W roku 1897-ym na kongresie 
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olimpijskim w Hawrze styka się z de­
legatem szwedzkim pułkownikiem V. 
Balkem i następnie zostaje delegowa­
ny przez ministerstwo do Szwecji, 
gdzie studjuje metody gimnastyki we­
dług zasad Linga; nawiązuje tu kon­
takt osobisty z królem Oskarem II, 
któremu w 1901 roku dedykuje swą 
książkę — „wychowanie fizyczne z 
punktu widzenia historji, techniki, 
krytyki, praktyki i estetyki". Od ro­
ku 1903 jest profesorem kursu gim­
nastyki analitycznej Linga w szkole 
normalnej w Pau. W swoim organie 
prasowym prowadzi zaciętą walkę z 
przestarzałemi metodami gimnastyki, 
ze zwolennikami gimnastyki brutalnej, 
oraz sportów uzależnionych od poli­
tyki, a nie od higjeny, a nakoniec nie 
waha się pozwolić sobie na rzeczową 
krytykę zarządzeń ministerstwa opie­
rających się na starych metodach; 
konsekwencją tej śmiałej krytyki jest 
zawieszenie jego wykładów i inspek­
cji, oraz zamknięcie „Zebrań regio­
nalnych południowo - zachodnich" po 
14 latach ich egzystencji. Nie daje 
się jednak pokonać, walczy ze swoimi 
przeciwnikami, nazywając ich „nieu­
kami i zachowawcami; bierze udział 
w kongresach w Francji i zagranicą i 
jednocześnie pisze szereg prac: „czło­
wiek jutra", „gry i sporty w terapji", 
„Zarys racjonalnej gimnastyki bez 
przeszkód z wolnemi rękami". W cza­
sie wojny z jego inicjatywy zostaje 
zorganizowane douczanie fizyczne w 
szpitalu fizjoterapeutycznym dla ran­
nych w Pau. Pisze w tym czasie pra­
cę, opublikowaną w 1920 r. pod ty­
tułem — „Wychowanie fizyczne i ra­
sa — zdrowie — praca — długowiecz­
ność" i dedykuje ją kombatantom 
francuskim, a jako ciąg dalszy tej pra­
cy wydaje w 1922 r. — „Wychowanie 
fizyczne racjonalne, metoda — nau­
czyciele —1 programy". Następstwem 
cyklu wykładów dla uczni kursu wy­

chowania fizycznego Instytutu w Bor­
deaux jest praca — „Metoda anali­
tyczna gimnastyki oddechowej". Je­
go dzieła naukowe, prace, artykuły w 
prasie i odczyty wygłaszane w Fran­
cji i zagranicą dosięgają bardzo po­
ważnej ilości. Zadość uczynienia za 
doznane przykrości doczekał się Tis­
sie jeszcze za życia; rząd francuski 
zrealizował wszystko, co on w ciągu 
Yt wieku proklamował; ale człowiek 
tak szlachetny nie szuka pomsty na 
zwyciężonych wrogach, pozostawia ją 
życiu, a sobie swą sławę, rozgłos... i 
uśmiech. W dziele swojem — „Wy­
chowanie fizyczne i rasa" Tissie pi­
sze: „atletą nie jest człowiek z silną 
muskulaturą, ale ten kto posiadając 
najlepsze zdrowie fizyczne, umysłowe 
i moralne, pozostaje młodym do głę­
bokiej starości i dzięki tej młodości 
może wykonywać pracę potrzebną dla 
społeczeństwa". Tissie był właśnie 
takim prawdziwym atletą.

W dodatku do artykułu redakcja 
miesięcznika, ku uczczeniu pamięci 
zmarłego, przytacza kilkanaście naj­
bardziej charakterystycznych jego a- 
foryzmów.

Dr. H. M.

Antoni Bassleer. Społeczna 
rola szkoły. Notre Action Nr. 4 za 
mieś, czerwiec 1935 r., str. 27—30.

W dobie obecnej czynnikami rzą­
dzącymi biegiem życia ludzkiego są 
siły intelektualne; powoduje to na­
der często niedocenianie wagi spraw 
fizycznych. Z drugiej strony, daleko 
idące, zmechanizowanie pracy i o- 
gromne rozpowszechnienie się sportów 
stwarza konieczność specjalizacji fi­
zycznej, prowadzącej do nadmiernego 
ćwiczenia jednostronnej zręczności fi­
zycznej bardzo często szkodliwej dla 
całości organizmu. Normalne funkcji- 
nowanie organów ciała wymaga wy­
dzielania pewnej energji ruchowej. 
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która usuwa toksyny i pobudza dzia­
łalność najważniejszych funkcji ży­
ciowych organów. Specjalizacja w 
pracy i sporcie ma ostateczny cel jed­
nakowy; jest nim dążenie do osiągnię­
cia maksymalnej wydajności tylko 
pewnej kategorji ruchów, czy to w ce­
lu pobicia rekordu, czy otrzymania 
największej płacy za akord, przy jed- 
noczesnem zupełnem lekceważeniu 
wpływów takiego postępowania na 
zdrowie i równowagę ogólną całego 
ciała. Zrównoważenie tych dwuch 
wpływów jest zasadniczym zadaniem 
wychowania fizycznego. Tworzenie 
szpitali i sanatorjów przed i zamiast 
organizacji urządzeń, mających na ce­
lu wychowanie fizyczne młodzieży, 
jest krótkowzrocznością działaczy spo­
łecznych. Strzedz się należy identy­
fikowania wychowania fizycznego z 
ćwiczeniami zawodników sportowych 
i to tembardziej obecnie, gdy możność 
osiągnięcia zysków materjalnych z 
licznych kategorji sportów pobudza w 
tym kierunku umysły młodzieży. Ro­
la społeczna szkoły będzie niewystar­
czająca i niedostateczna, zanim wy­
chowanie fizyczne nie zajmie należne­
go mu miejsca w wychowaniu szkol- 
nem ogólnem. Dotychczasowy wycho­
wawca szkolny uważał swój obowią­
zek za spełniony sumiennie, jeśli w 
miarę swych najlepszych możliwości 
wykształcił mózgi swych wychowan­
ków; sprawę wychowania fizycznego 
uważał on za leżącą poza zasięgiem 
jego działalności fachowej. Przy o- 
becnem zainteresowaniu młodzieży 
sprawami sportowemi wpływ wy­
kształconego wychowawcy na wybór 
sportu i ćwiczenia wychowanków, jest 
niemniej ważny, jak wpływ na odpo­
wiednią lekturę, dobór sztuk teatral­
nych, filmów kinematograficznych i 
t. p. Odstąpienie przez szkolę troski 
o wychowanie fizyczne stowarzysze­
niom gimnastycznym pozaszkolnym i 

klubom sportowym nie może mieć 
miejsca. Wykształcenie psychiczne 
bez metody jest nie do pomyślenia; 
dlaczegóż więc ma być inaczej z wy­
kształceniem fizycznem. Żeby rzeczy­
wiście spełnić swoją rolę społeczną 
szkoła musi wychowywać w trzech 
kierunkach: psychicznym, moralnym i 
fizycznym.

Dr. H. M.

Prof. Mikołaj Peude. Śmierć 
niespodziewana. Dwa odczyty. Revue 
des jeux scolaires et d'hygiène socia­
le. Nr. 1, 2, 3 za mies, styczeń, luty 
i marzec 1935 r., str. 14, 15, 16 i 17.

Na podstawie artykułu prof. Piotra 
Moziac (Progres Medical z dn. 5. I. 
1935) wyżej wymieniony miesięcznik 
podaj e strzeszczenia 2-ch artykułów 
prof. M. Peude senatora królestwa 
Italji, na temat śmierci niespodziewa­
nej. Wykłady te zostały wygłoszone 
na wydziale medycznym w Bordeaux 
i w Sorbonie.

Według prof. Peude wiedza lekar­
ska polega nie na podziale zjawisk, a 
na ich łączeniu; na ścianie swojej sali 
wykładowej umieścił on napis: anató- 
mja i fizjologja dzielą poszczególne 
części ciała, a klinika je łączy. Ze­
spół oddziaływań produktów wydzie­
lenia wewnętrznego gruczołów i tka­
nek jest regulatorem w tworzeniu się 
osobowości biologicznej i jej tempe­
ramentu. Laboratorjum jest tylko za- 
krystją właściwej świątyni kultu le­
karskiego, którą jest klinika. Prof. 
Peude posuwa się jeszcze dalej poza 
mury tej dotychczasowej świątyni, 
wprowadzając pojęcie „biologji poli­
tycznej"; w jego oczach cztery zagad­
nienia dominują w życiu współczes­
nego państwa — są to sprawy doty­
czące: kobiety, dziecka, pracy i rasy. 
W myśl tych przesłanek ogólnych 
potraktowany jest i właściwy temat 
obu wykładów, t. j. zjawiska śmierci 
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nagłej u osobników, których stan 
zdrowia był subjektywnie zadawala­
jący i nie dawał żadnej podstawy mo­
żliwości rychłego nagłego zejścia; nie­
mniej jednak osobnicy tacy są już 
zgóry predystynowani. Osobników 
takich dzieli prof. Peude na 7 grup: 
1) grupa sercowa, 2) — mózgowa, 
3) — płucna, 4) — psychiczna, 5) — 
gruczołowa, 6) — toksyczna z truciz­
nami w organach wegetatywnych, 7) — 
kosmiczna z reakcją na bodźce meteo­
rologiczne; w poszczególnych wypad­
kach grupy te mogą się łączyć całko­
wicie, lub częściowo, a także przeciw­
stawiać się. Po omówieniu sposobów 
i metod rozpoznania, rokowania i za­
pobiegania głównie w odniesieniu do 
osobników młodych i w wieku przej­
ściowym (40—50 lat), prof. Peude 
stwierdza, że walka ze śmiercią nagłą, 
jako ze złem społecznem, winna być 
oparta na 2-ch punktach zasadni­
czych: 1) kontrola nad krzyżowaniem 
się fizycznem i psychicznem osobni­
ków młodych i 2) kontrola osobników 
w wieku dojrzałym, a zwłaszcza w 
okresie przejściowym i przedstarczym. 
W końcu prof. Peude zaznacza, że 
chociaż Leonardo de Vinci był zwo­
lennikiem śmierci nagłej i niespodzie­
wanej, to jednak należy starać się jej 
uniknąć, już choćby tylko ze względu 
ha rozpacz pozostającej rodziny i o- 
sób bliskich z powodu wiecznej roz­
łąki, następującej w sposób brutalny 
i nagły.

Dr. H. M.

J. D e m a r e t. Naukowe wyniki 
racjonalnej organizacji wychowania 
fizycznego. Notre Action Nr. 4 za 
mieś, czerwiec 1935 r., str. 48—50.

W poprzedniej swojej notatce o 
kursie wychowania fizycznego dla do­
rosłych w Flćmalle-Haute autor za­
wiadamiał już o ciekawych spostrze­
żeniach Dra Ledent lekarza Instytutu 

prowincjonalnego w Liège. Spostrze­
żenia te zostały oparte na kartach in­
dywidualnych biometrycznych uczest­
ników kursu i wykazały wybitne po­
lepszanie się ogólnej formy fizycznej 
pod wpływem stosowanych metod. 
Przyczem okazało się rzeczywiście za­
dziwiaj ącem, że osobnicy, którzy przy 
badaniu wstępnem wykazali cechy zu­
pełnie już zakończonego rozwoju fi­
zycznego, po przejściu kursu także 
wykazali postęp w rozwoju poszcze­
gólnych organów i ich funkcji, oraz — 
w formie ogólnej. Spostrzeżenia te 
zostały zakomunikowane przez in­
spektora medycznego specjalistom do 
spraw wychowania fizycznego spor­
tów w Biurze Międzynarodowem Pra­
cy w Genewie, na wniosek którego dr 
Ledent podał swoje opracowania i 
wnioski naukowe o organizacji racjo­
nalnego wychowania fizycznego w 
Międzynarodowym Przeglądzie Pra­
cy. Tabelka, zawierająca wyciągi z 
kart biometrycznych uczestników kur­
sów rozmaitych zawodów, w sposób 
godny uwagi wykazuje wyniki odleg­
łe stopniowego działania metod, za­
stosowanych przez profesorów Insty­
tutu prowincjalnego w Liège tak w 
stosunku do osobników zupełnie zdro­
wych, jak i posiadających braki w 
aparacie oddechowym. W końcowym 
wniosku autor zaznacza, że nauczyciel 
wychowania fizycznego nie może się 
obejść bez współpracy lekarza.

Dr. H. M.

Lucien Welleus. Wycho­
wanie fizyczne nienormalnych. Notre 
Action Nr. 4 za miesiąc czerwiec 1935 
r. str. 20—27.

Zagadnienie bardzo szerokie i pa­
lące. Celem autora jest pobudzenie 
czytelników do zastanowienia się nad 
pewną kategorją dzieci, a mianowicie 
— słabemi umysłowo, dającemi się 
wychowywać. Nie znaczy to, by za­
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gadnienia wychowania fizycznego in­
nych kategorji nienormalnych fizycz­
nie i umysłowo były mniej ważne, ale 
każda kategorja stanowi przedmiot 
oddzielnych obszernych studjów. Ka­
tegorja dzieci słabych umysłowo mo­
że być zgrubsza podzielona na dwie 
grupy: — nieczułych (apatycznych) i 
przeczulonych (zmiennych). W obu 
grupach naturalnie dadzą się zauwa­
żyć najrozmaitsze stopnie upośledze­
nia umysłowego i właśnie ten brak 
jednorodności powoduje konieczność 
prowadzenia wychowania fizycznego 
takich osobników pod kątem widzenia 
— „szkoła na miarę". Pierwszą i za­
sadniczą sprawą jest poznanie dzie­
cka. Według Dra G. Paul Boncour‘a 
„nienormalność umysłowa jest zawsze 
związana z wadą organiczną“. Trzeba 
więę opracować cedułkę fizjologiczną 
i medyczną dziecka łącznie z jego 
profilem psychologicznym. W Liege 
badanie lekarskie dzieci poddanych 
obserwacji odbywa się w obecności 
nauczyciela, przewidziany też jest 
współudział i pomoc pielęgniarki. 0- 
mawiając pokrótce schemat badań, 
autor ostrzega przed używaniem spi­
rometru, który może być stosowany 
w słabych umysłowo najbardziej roz- 
winętych, ponieważ według Bineta i 
Thiedermana nawet u dzieci normal­
nych stosowanie spirometru nie jest 

właściwe przed osiągnięciem 7-go— 
8-go roku życia. Przy wyborze ćwi­
czeń ideałem byłoby traktowanie każ­
dego wypadku indywidualnie, ale przy 
nauczaniu zbiorowem jest to niemoż­
liwe; trzeba więc stosować się do wy­
mogów większości w myśl zasady, że 
„robi się to, co się da zrobić". Z po­
szczególnych działów wychowania fi­
zycznego artykuł omawia: gimnasty­
kę oddechową, ćwiczenia ruchowe i 
gimnastykę rytmiczną; co do tej osta­
tniej, to bardzo często spotykają się 
dzieci upośledzone umysłowo, które 
mają wybitnie rozwinięte poczucie 
miarowości. W zakończeniu raz jesz­
cze podkreślona jest konieczność pro­
wadzenia wychowania fizycznego 
dzieci słabych umysłowo pod hasłem 
eklektyzmu, t. j. wyboru i indywidu­
alizacji. W celu tworzenia grup wzglę­
dnie do siebie podobnych osobników 
byłoby niezbędnem wyznaczanie do 
każdej szkoły specjalnego nauczycie­
la gimnastyki. Wychowanie słabych 
umysłowo nie jest tylko zagadnieniem 
opartem na uczuciu filantropi i, ale 
jest zagadnieniem społecznem, ponie­
waż w przyszłości zmniejszy ilość 
przytułków i więzień, których klien­
tami stają się przeważnie dzieci nie­
normalne pozostawione na łasce losu.

Dr. H. M.

Kronika.
Stołeczny Komitet Budowy Pomni­

ka Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie nadesłał naszej redakcji 
artystycznie wydaną broszurę poświę­
coną omówieniu dotychczasowych 
prac Komitetu. Obecnie projekt Po­
mnika Marszałka w Warszawie uzy­
skał aprobatę wszystkich powołanych 

do tego czynników i uznany został ja­
ko jeden z celów Naczelnego Komi­
tetu Uczczenia Pamięci Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, noszących charak­
ter ogólno narodowy. Sfinansowanie 
tego projektu objęte jest zatem ogól­
ną zbiórką pieniężną, jaką Naczelny 
Komitet w całym kraju przeprowadza
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a jednocześnie na mocy uchwały Wy­
działu Wykonawczego Stołeczny Ko­
mitet uprawniony jest do zbierania 
ofiar odrębnie na konto swoje w P. 
K. 0. nr. 1414.

Zmarli. Dnia 3-go lipca b. r. zmarł 
w Nicei szwajcarski uczony dr. P. 
G o d i n laureat francuskiej Akademji 
Medycznej, znany z licznych — zgó- 
rą 100 — prac z dziedziny antropolo­
gii i antropometrji dzieci w wieku 
szkolnym. Ostatnio ukazało się dru­
gie wydanie obszernego jego dzieła 
p. t.: „Recherches antropométriques 
sur la croissance des diverses parties 
du corps". Paris 1935. W końcu tego 
dzieła znajduje się wyczerpujący spis 
publikacyj ś. p. P. Godina, obejmują­
cy okres od roku 1881 — 1935.

M. D.

W czasopiśmie „Nordisk Kvinno- 
gymnastik" r. 1935 nr. 4 pojawiło się 
streszczenie pracy P r o f. Dra E. 
Piaseckiego — Kultura fizyczna 
jako problem wychowania narodo­
wego.

W num. 1-—2 r. 1935 czasopisma 
„Rivista di scienze applicate all'edu- 
cazione fisica e giovanile" ukazała się 
recenzja wyżej wymienionej pracy.

W num. 6 r. 1935 czasopisma „La 
Médecine Scolaire" ukazała się pra­
ca D o c. Dra W. D e g i — A propos 
de 1‘attitude de 1'enfant pendant la 
première année scolaire, którą druko­
wano w jez. polskim w num. 9—10 
r. 1934 „Wych. Fiz.".

Ten sam zeszyt „La Méd. Scol." 
przyniósł streszczenie pracy M g. ’ Ł. 
Langego — Investigations sur le 
développement physique de la jeu­
nesse, która ukazała się w jęz. polskim 

w „przeglądzie Fizjologji Ruchu" 
1934, nr. 3.

„Gymnastikbladet" r. 1935 nr. 5 do­
nosi, że 11 maja przybyła do Lund 
wycieczka nauczycielstwa polskiego. 
Uczestnicy zwiedzili Połudn. Instytut 
Gimnastyczny, byli obecni na lekcjach 
gimnastyki, gier i tańców narodowych. 
Na zakończenie wręczono Maj. Thu- 
linowi bronzowy posążek ś. p. Marsz. 
Piłsudskiego w dowód uznania jego 
zasług na polu wychowania fizycz­
nego.

Otrzymaliśmy dwutygodnik „Start" 
w nowej jego szacie, z którego dowia­
dujemy się, że po dziesięciu latach ist­
nienia, przeszedł on w ręce Tow. 
Krzew. Kult. Fiz. Kobiet w Polsce i 
w końcu września ukazał się pod no­
wą redakcją p. Konopackiej-Matu­
szewskiej Haliny. „Start" pragnie po­
pularyzować wychowanie fizyczne 
wśród szerokich kół kobiecych ma być 
„wskaźnikiem zdrowia i higjeny ko­
biety, doradcą urody i estetyki, przy­
jacielem wypełniającym wolną chwilę". 
Pierwszy numer zawiera artykuły, któ­
re obok idei wychowania fizycznego 
propagują ogólne zagadnienia wycho­
wawcze i społeczne, np. p. Kuszelew- 
ska-Rayska Stanisława omawia „Za­
bawy dzieci", p. Janina Miedzińska— 
„Wychowanie fizyczne w fabrykach". 
Pozatem znajdujemy tam sprawozda­
nie z zawodów sportowych, wycieczek, 
obozów i t. p. Pismo stawi sobie z< 
zadanie wskazanie drogi do uzyskania 
radości życia przez sport, a dążeniem 
jego jest znaleźć się „w rękach każ­
dej kobiety, która chce być zdrowa, 
silna i powabna". Zrealizowania za­
mierzeń serdecznie życzymy redakcji 
„Startu".

A. Z.

4
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SOMMAIRE.

Colonel Dr. Z. G i 1 e w i c z. En faveur de nos popres voies en matière 
d‘ éducation physique.

Dans cette étude l’auteur pose tout d'abord comme base de dissertation sur 
le sujet précité que du point de vue scientifique, le développement physique et 
intellectuel de l’homme sont inséparables. La science psychologique et physiologique 
nous enseignent toutes deux qu’entre la vie physique et la vie psychique il n'y a pas 
de nette délimitation. Le Prof. Radziwillowicz affirme que la psychologie moderne 
est une branche de la science biologique. La Prof. Mazurkiewicz, a aussi développé 
la théorie physiologique du sentiment. Le Prof. Bujtendijk soutient la thèse de 
l'unité de l’être humain. Le Prof. Znaniecki est d’avis que le but de l’éducation est 
de préparer l’homme pour le rôle qu'il jouera dans la société, par conséquent 
l’éducation physique et l’éducation intellectuelle doivent également tendre vers 
le même but. La culture physique et notre vraie vie biologique ne peuvent être 
disjointes de l'ensemble de notre vie, non plus que de toute notre activité. Chaque 
peuple, chaque Etat, a son idéal particulier que découle de la race, des traditions, 
des conditions gèo-politiques et des aspirations générales. Cet idéal, les peuples le 
réalisent par le moyen de l’éducation: éducation intellectuelle et éducation phy­
sique doivent concourir au même but.

A l’appui de ce qui précède, l'auteur énumère ce qui se fait dans le domaine 
de l'éducation physique dans les principaux pays d'Europe et d’Amérique et 
il montre que les buts recherchés dans chaque pays sont basés sur l’idéal de la 
nation. L’auteur est d’avis que les systèmes étrangers sur lesquels on s appuie 
essentiellement en Pologne au point de vue de l’éducation physique (systèmes de 
gymnastique suédeise et méthode anglaises de sports dans forme stricte) ne convien­
nent pas tels quels chez nous et qu’il convient de chercher a les adapter aux be­
soins et aux aspiration des Polonais. Surtout les moyens doivent être recherchés 
de stimuler le plus posible en tous en tous domaines l’activité de la population.

Dans ce numéro nous avons aussi un rapport sur la Conférence des proffes- 
seurs de gymnastique en Suède du 2 an 3 juillet 1935 à Revingehed.

Le troisième article dû à la plume de M. Rosenberg traite de „L’ouverture 
d’angle normale des pieds dans la position de „Gardez-vous fixe" ",

L’auteur s’appuie sur les observations de Nachtegall, Ling, Thulin Liedbeck, 
Tôrngren, Knudsen, Bjôrksten, Lindhard, Bertram, Gaulhofer, Majewski, Weryhs. 
Falk, Sikorski, Piasecki, et analyse les conséquences de l’écartement des pieds au 
„Garde - à - vous, fixe!" Il cite Friedel qui affirme que antre la tenue du corps et 
l’ouverture d’angle des pieds il existe un rapport précis. Pour les enfants l’écarte­
ment naturel de pieds est la position parallèle. En Pologne d’accord avec Lind­
hard, deux auteurs, Piasecki et Sikorski, affirment que la position normale est de 
30 à 45°.


